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Spotkanie z Gdańskiem C f b l f

W  la ta ch  m ię dzyw o je nnych  podróż do 
G dańska by ła  źród łem  bardzo pom iesza­
nych  uczuć. O dw ieczny p o ls k i sen tym ent 
do tego dziwnego m iasta  b y ł tu  w y s ta w io ­
n y  na ciężką próbę rozczarow ań i  rzadko 
w ych o d z ił z n ie j cało.

Z reg u ły , gdy d la  w rażeń, w ych od z iliśm y  
ra n k ie m  na u lice  S tarego M iasta , serca 
p rzepe łn ia ło  w zruszen ie i  życzliw ość dla  
ty c h  uroczych kam ien ic , ta k  bogato po­
w leczonych pa tyną  po lsk ie j św ie tności h i­
storyczne j. Czuło się dumę, że w y ro s ły  
one ze z ło te j fa l i  po lskiego zboża, z da le­
k ie j w ę d ró w k i p o lsk ie j sosny m asztow ej, a 
przede w szys tk im  w  słońcu po lsk ie j to le ­
ra n c ji, w  w sp an ia łym  k lim a c ie  duchow ym , 
gdzie ogó lno -ludzka  k u ltu ra  ( tu ta j choć­
by  św ie tny  je j n u r t  fla m a n d zk i) zna lazła  
wdzięczne podłoże. —  B y ły  chw ile , k ie d y  
nam  się zdawało, że m ożna je d n a k  poko ­
chać to  m iasto bez reszty a nad w szys tk i­
m i przeszkodam i przeszłości i  te ra ź n ie j­
szości p róbow ać prze jść  do po rządku  
dziennego.

A le  b y ły  to  c h w ile  z łudnego nas tro ju , 
k tó re  m ija ły  szybko i  bez śladu. Z a ledw ie  
słońce w ysz ło  nieco ponad szczyty z a b y t­
ko w ych  kam ien ic , p ry s k a ł czar i  G dańsk 
pokazyw a ł drug ie , n ienaw is tne  oblicze. —  
M ilk ła  n iem a m ow a gdańskich m uró w , do 
głosu dochodził cz łow iek. Ten sam, k tó ry  
n iegdyś w d a r ł się tu  podstępem  i  przem o­
cą, a u trz y m a ł bezwzględnością i  obłudą. 
Dziś z a ła tw ia ło  się z w czo ra j bez w ię k ­
szego tru d u , a dz ia ło  się to kosztem  p o l­
sk ie j dum y na rodow e j, ran io n e j na  każ­
dym  k ro k u . M a la ło  znaczenie przeszłości, 
na rasta ła  p re te ns ja  do n ie j, że choć ta k  
św ie tna , obarczona b y ła  ty lu  słabościam i. 
W  rozgoryczen iu  i  im p o n u ją cy  duch to ­
le ra n c y jn y  okazyw a ł podszewkę w yg od ­
n ic tw a  i  b ie rnośc i szlacheckie j, p o lityczn e j 
k ró tkow zrocznośc i i  c iasnoty ho ryzon tó w  
z iem iańsk ich . S taw a ł się iry tu ją c y m  re ­
kw izy te m , ja k im ś  żenu jącym  fa u x  pas w  
odn ies ien iu  do z w y k łe j zachłanności i  cy­
n izm u.

Jeszcze gorzej by ło , gdy m iędzy n a m i a 
z a b y tka m i G dańska s taw a ł bu tny , nadę ty  
p rze w o d n ik  n iem ie ck i, z k a rk ie m  prze le ­
w a ją cym  się przez obc is ły  „V a te rm ö rd e r“  
i  try u m fa ln ie  ro z p ra w ia ł o k u ltu rz e  n ie ­
m ie ck ie j, o je j przew agach i  w y ja ś n ia ł, że 
tu  w  ty m  m ie jscu  s ław na „deutsche 
T ü c h tig k e it“  i  roz liczne „T ugenden“  n ie ­
m ie ck ie j n a c ji ja śn ie ją  szczególnym b la ­
skiem . Z daw a ło  się w ted y , że w szys tk ie  
b łędy przeszłości sprzys ięg ły  się p rzec iw  
nam  i  z s ił fa ta liz m u  w y w ie ra ją  na nas 
ślepą zemstę.

Jakże słabą pociechą b y ła  świadomość, 
że o k ro k  pod posadzkam i kośc io łó w  leża­
ły  po lsk ie , n ide rlan dzk ie , szwedzkie i... 
n iem ieck ie  kości, o k tó ry c h  m arm u row e  
n a g ro b k i i  ta b lice  św iadczy ły , że n ie  d la  
n iem ie ck ich  cnót, a le  do słońca po lsk ie j 
c y w iliz a c ji zb iega ły  się roz liczne  nacje , by  
zaspokoić p ragn ien ie  swobodnego życia 
i  tw o rze n ia  —  a w  końcu  w  te j z iem i ob ie­
canej znaleźć spoczynek d la  sw o ich  p ro ­
chów.

Słabą też b y ło  pociechą, że w sp an ia ły  
o liw s k i organ, dzie ło  po lsk iego cystersa, 
g łuszy ł n ie n a w is tn y  b e łk o t i  g rz m ia ł po­
tęgą basów. M is te rn y  m echan izm  w p ra ­
w ia ł w  ru c h  ba roko w ych  a n io łkó w : pod­
n o s iły  try u m fa ln ie  fa n fa ry , b i ły  w  sreb­
rzyste d zw on k i —  a nad n im i pod sk le ­
p ien iem  w iro w a ły  c ia ła  n ieb ieskie .

Z  liczn ych  o łta rz y  p a trz e li wszędzie 
po lscy św ięc i: obaj S tan is ław ow ie , K a z i­
m ie rz , Jacek, Józe fa t i  in . Z  ra m  obrazów  
w y g lą d a ły  k o n te r fe k ty  po lsk ich  fu n d a to ­
ró w  i  dobrodz ie jów . N a w sp an ia łych  ta ­

b licach  pa tryc juszo w sk ich  w spom inano 
p rzeb rzm ia łe  im io n a ‘ „n a jja śn ie jszych  k ró ­
ló w  P o ls k i“ . Z  ra tuszow e j w ieży pa tro no ­
w a ł m ia s tu  pośn iedz ia ły  Z yg m u n t A ugust, 
ale u  stóp jego panoszył się obcy duch 
i  czyn ił n ie m y m i usta u m a rły c h  i  żywą 
w ym ow ę p raw dy,

G dy pociąg w tacza się na z ru jn o w a n y  
dworzec gdański, k tó ry  s to i fro n te m  do 
p u s ty n i ru in , odżyw a ją  w spom n ien ia  
i  obawy. W iadom o, że G dańsk leży z d ru ­
zgotany i  ta k im  ja k  ongiś n ig d y  go ju ż  
n ie  zobaczym y. M iasto , o k tó ry m  przeszłe 
poko len ia  m a rzy ły , że będzie znow u nasze, 
że w n ies ie  O jczyźn ie  w sp an ia ły  posag 
sw ych m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  ska r­
bów, w raca  do nas, ja k  syn m a rn o tra w n y , 
w  stan ie n ieopisane j ru in y .

Gdzie szukać wspólnego m ia n o w n ika  d la  
tych  usyp isk  g ruzu  i  daw nej, m in io n e j 
św ietności?

D ręczy obawa, by łączącym  ogn iw em  nie 
okazała się jakaś  zm ora przeszłości, k tó ra  
p rze trw a ła , by  da le j m ącić spokój żyw ych  
i  um a rłych .

Jeś li s ta rym  zw ycza jem , z am ato rs tw a 
w rażeń, w y jś ć  w czesnym  ra n k ie m  na u lice  
Gdańska, n im  n a p ły w  ludnośc i z oko licz ­
nych  siedzib n ie  ożyw i p u s tk i u lic , m iasto 
ro b i w rażen ie  pobo jow iska . Cisza je s t tu  
cm entarna, p rze ryw an a  echem da lek ich  
syren ko le jo w y c h  i  brzęczeniem  tra m w a ­
jo w y c h  dzw onków . Nagie ściany ru in  na ­
s tra ja ją  na to n  obo ję tnośc i i  rezygnac ji, 
ja k  samotne cyp rysy  kon tem p lu ją ce  u ro k i 
w łosk iego  n ieba. Jedynym  prze jaw em  ży­
cia zda je się tu  być le k k i w ie trz y k  po ran ­
ny, k tó ry  przerzuca porzucone pa p ie ry  i 
poruszą s trzępam i b lachy, zw isa ją cym i ze 
zniszczonych dom ów.

Hanek gdański t rw a  długo —  ja k b y  nie  
k ręp ow any  p ra w a m i czasu. Życ ie  na p ływ a  
w  a rte r ie  u liczne  późn ie j n iż  daw n ie j. A le  
i  to  ka le k ie  m iasto  m a sw o ją  godzinę oży­
w a n ia  po nocnym  le ta rg u  ta k  specyficzną 
d la  w szys tk ich  w ie lk ic h  m iast. Z  w o ln a  z 
pociągów , tra m w a jó w  i  au tobusów  w y ra ­
ja -s ię  coraz liczn ie jsza  rzesza ludzka , co­
raz pe łn ie jszy  n u r t  p ły n ie  w  m a rtw e  u lic z ­
k i,  cisza na pe łn ia  się tup o tem  k ro k ó w  i  
rozgw arem  rozm ów . Jest to  c h w ila  ocze­
k iw a n ia  i  nap ięc ia  ne rw ów . K ie dyś  od 
n ie j zaczynało się pasmo ca łodziennych 
doświadczeń i  u d rę k i. Jak  będzie dzis ia j?  
S topn iow o napięcie m a le je  —  przychodz i 
odprężenie. N ie  p ryska  żaden czar, n ie  
w ype łza  żaden u p ió r, n ie  dręczy p rze ­
szłość. D a lek ie  w ieże kośc io łów  odc ina ją  
się na t le  bladego b łę k itu  n ieba i  z pa te ­
tycznym  w y rz u te m  dem onstru ją  czeluście 
sw ych ran. O to cena, w y b a w ie n ia  z chc i­
wego Sm ętkowego uścisku, a zarazem  je ­
d yn y  k o n tra s t w  o b liczu  dzisiejszego 
G dańska: b lade poranne niebo i  trag iczne  
k ik u ty  kam ien nych  szk ie le tów .

D a rem nie  uczu lona w ra ż liw o ść  w y ła p u ­
je  odgłosy życia i  czeka na zg rzy t p ie r­
wszego dysonansu. O poszczerbione m u ry  
uderza n ie ró w n y  ry tm  k ro k ó w  i  ty lk o  ży­
w e po lsk ie  słowo, odb ite  od ścian w pada w  
ucho czysto i  lo tn ie .

G dańsk je s t w o ln y  od up io rów .
N ie m n ie j p ie rw sza przechadzka po 

G dańsku na s tra ja  p rzygnęb ia jąco. Na 
p ie rw szy  rz u t oka ogrom  w yrządzonych  
zniszczeń przechodzi na jgorsze oczekiw a­
n ia . Z  na jw span ia lszych  z a b y tkó w  m iasta  
n ie  zostało n ic, a lbo s trasz liw ie  n iew ie le . 
U c ie rp ia ł d o tk liw ie  w sp a n ia ły  ceglany go­
ty k  gdański. Z achow a ły  się za ledw ie  k o ­
śc ió ł d o m in ik a ń s k i św. M ik o ła ja , ka p lica  
K az im ie rzo w ska  i  po łow a kościo ła  św. 
T ró jc y . Reszta, w licza ją c  w  to z a b y tk i b u ­

do w n ic tw a  m ie jsk iego , leży w  m n ie jsze j 
lu b  w iększe j ru in ie  i  W w ie lu  w ypadkach  
n ie  da się od tw orzyć. C harak te rys tyczny  
renesans gdański, k tó ry  w  Polsce re p re ­
zen tu je  drugą obok w ło s k ie j, flam andzką , 
odm ianę tego s ty lu  przez zniszczenie a r ­
senału, częściową ru in ę  bram , oraz szere­
gu Z abytkow ych  kam ien ic  u c ie rp ia ł ró w ­
n ie  ciężko. P a tryc ju szo w sk i ba rok, dzieło 
n id e rla n d zk ich  przew ażnie m is trzów , n ie ­
zliczone z a b y tk i bu d o w n ic tw a  m iesz­
czańskiego, urządzenia w nę trz , sienie 
gdańskie, n ieprzebrane m orze dz ie ł sz tuk i 
i  tw o ró w  artystycznego rzem iosła  gdań­
skiego, zn ik n ę ły  w  lw ie j części z po­
w ie rz c h n i z iem i. W  gruzach le g ły  urocze 
z a u łk i i  u lic z k i gdańskie, m a low n icze p a r­
t ie  nad M o tła w ą , stare kaza ln icow e b u ­
d y n k i m ieszkalne, starożytne spichrze, 
re s z tk i fo r ty f ik a c ji ,  ja k  ow a s łynna L a ­
ta rn ia  w  pob liżu  u jśc ia  W is ły . Ze w z ru ­
szeniem sta je  się przed oca la łą  W ysoką 
B ram ą  —  za b y tk ie m  renesansu — , w  zau ł­
k u  ko ło  św. Jana, lu b  w  o k o lic y  R ybiego 
R yn ku . W obec tych  fra g m e n tó w  dawnego 
G dańska uzm ys ław ia  się dopiero ogrom  
s tra t k u ltu ra ln y c h , n ie  m ów iąc  o m ate ­
r ia ln y c h , ja k ie  P olska poniosła  w  ty m  za­
b y tk o w y m  mieście. S tra t nie do od rob ie ­
nia. G dy się bow iem  zważy ogrom  znisz­
czenia, konieczność w p rzągn ięc ia  w  pracę 
nad odbudow ą G dańska o lb rzym ich  s ił 
i  środków , ogarn ia  pesym izm  co do p rz y ­
szłości m iasta  na da leką na w e t przyszłość. 
Zresztą, choćby na w e t zadać sobie n ie ­
b y w a ły  tru d  podźw ign ięc ia  go z gruzów , 
daw na św ietność z a b y tkó w  gdańskich w  
całości n igdy  n ie  da się p rzyw róc ić . T y m ­
czasem w  G dańsku z b y t m a ło  się dzieje, 
a zb y t w ie le  w id z i się b ra k ó w  i  n iedociąg­
nięć, b y  móc żyw ić  ja k ieś  z łudne nadzieje. 
Na p ie rw szy  rz u t oka m iasto je s t m artw e , 
je ś li n ie  liczyć  czynnych u rzędów  i  ha n ­
d lowego ruchu , k tó ry  k o n ce n tru je  się na 
tra d y c y jn y m  „p la c u “ .

Dystans dw um iesięczny m iędzy jedną  a 
d rugą  w izy tą , złożoną G dańskow i, ja k  
każdy dystans, ro b i dobrze m ia s tu  i  ob­
serw a to row i. Przede w szys tk im , raz  w i­
dziane ru in y  tracą  dużo ze swej ponu re j 
a trakcy jno śc i, w ięce j za in teresow ania  na­
tom ia s t budzą p rzę ja w y  życia i  zaszłe w  
w yg ląd z ie  m iasta  zm iany. W  ciągu dw óch 
m iesięcy w  G dańsku w y ra źn ie  p rzyb yw a  
lu dz i, aut, l i n i i  tra m w a jo w ych . W  dw a 
m iesiące p o tra f i się zm ien ić  f iz jo g n o m ia

(Pei&pektyitia
ó d ty

Jest rzeczą zdumiewającą fakt, ja k  to 
moda na Odrę, którą nazwaliśmy kiedyś 
r z e k ą  p r z e z n a c z e n i a ,  odsunęła w  
cień totalnego zaniedbania zagadnienie 
W i s ł y ,  naszej największej polskiej a r­
te rii wodnej. Już dziś ani poezja, ani pu­
blicystyka, ani —  co najdziwniejsze —  
krajow e życie gospodarcze, n ie interesu­
ją  się Wisłą. Tymczasem zarówno na fa ­
lach w iernej Odry, ja k  i  na falach n a j­
ukochańszej W isły unosi się barka naszej 
Ojczyzny.

Opierając się na autorytecie Eugeniu­
sza Romera, możemy powiedzieć że choć 
W isła jest dzięki swym osobliwym zw iąz­
kom hydrograficznym wskazaną przez 
przyrodę, by stała się najważniejszą a r­
terią  komunikacyjną całego obszaru Rze­
czypospolitej —  przecież stanowi w  tym  
względzie rzekę zupełnie m artw ą: „Cały 
obrót towarowy na rzekach polskich, po­
za spławem surowego drzewa, wynosi 
zaledwie 3 %  polskich obrotów morskich, 
a tylko 1 %  polskich obrotów kolejowych. 
Obrót towarów  na rzekach przekracza w  
Niemczech 30 %  obrotu kolejowego“. Tak  
było w  roku 1937. Jak jest teraz?

Jeśli w iem y, że Odrą płyną już p ie rw ­
sze bark i z węglem, a nie w iem y nicze­
go o W iśle —  to nas to niepokoi. Jeśli 
w iem y rozpoczęto już generalne p ra ­
ce nad uporządkowaniem u r e g u l o w a ­
n e j  O dry to radość nasza z tego powo­
du jest przyćmiona troską o n i e u r e ­
g u l o w a n ą  w  c i ą g u  d z i e j ó w  W i­
słę. Znakiem  dowodnym naszego zanie­
dbania w  te j sprawie jest fak t nieposia­
dania do te j pory wyczerpującej mono­
grafii te j macierzystej rzeki Polski.

Gdy Odra stanowi lew e ram ię siły i 
wielkości naszego Państwa —  W isła jest 
naszym ramieniem prawym . Zdrow y roz­
w ój k ra ju  jest do pomyślenia jedynie  
przy równorzędnym w ykorzystaniu obu 
tych sił.

Pewien historyk osiemnastowieczny po­
wiedział: „Rzeki, m ałe czy duże, niosą 
szczęście i nieszczęście, w łada ją  nad zdro­
w iem , pożywieniem, dobrem i  życiem  
człowieka, a w ładają  dłużej od Augu­
stów i Ludw ików , lepiej od Trajanów , 
nieugięciej i śrożej od N eronów ..

Od nas zależy, czy nasze, ogrorpnej, 
potencjalnej wartości, rzeki przyniosą 
nam szczęście pracy i  dobrobytu, czy n ie­
szczęście zastoju.

Pragniemy, by ten glos z nad Odry ode­
zw ał się echem nad W isłą. Zby.
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dw orca, a ra tusz starego m ias ta  w ró c ić  do 
n ie z łe j zupe łn ie  fo rm y . U lice  w  o ko licy  
ty c h  b u d yn kó w  spięte są siecią w ąsko to ­
ro w y c h  szyn, po k tó ry c h  przeb iega ją  ko ­
p ia to  ładow ane w ó z k i z gruzem  i  m ałe 
lo ko m o tyw y . K o ło  ratusza, na  ty ła c h  św. 
Józefa nareszcie pow sta je  ja kaś  w o ln a  
przestrzeń, z k tó re j up rzą tn ię to  g ruz i  r u ­
m ow isko. Jeden na razie  bag ie r zg rzyta  
m ozo ln ie  p rz y  rozb ió rce  m uró w , nie 
m n ie j dosyć je s t k i lk u  godzin, aby w y n i­
k i  jego m ordęg i b y ły  na  oko w idoczne. W  
bocznych u liczka ch  coraz częściej rozlega 
się p ra co w ite  s tukan ie  m ło tó w , k ilo fó w , 
b rzęk ło p a t i  n a w o ływ a n ie  łudz i. In ic ja ty ­
w a  pu b liczna  i  p ry w a tn a  pospo łu czepia 
się resztek „o ca la łych “  p a rte ró w  i  p ię te r. 
N o w y  G dańszczanin s topn iow o osw a ja  się 
z w a ru n k a m i i  szuka p u n k tó w  zaczepie­
n ia  tam , gdzie p rze c ię tn y  m ieszkan iec n ie  
zniszczonych dz ie ln ic  P o lsk i k iw a  z p o li­
tow a n iem  g łową. W  oko licach  R adun i, 
szemrzącej pośród go łych szczerbatych 
m uró w , na po tyka  się na  p rzy lep ion ą  do 
sam otnej ściany p ie ka rn ię  i  w ózek konny , 
do k tó reg o  p ieka rz  i  pom ocn icy ła d u ją  
p ieczywo. W  in n y m  m ie jscu  pozosta ły cu­
dem  ja k ieś  dw ie  k u la w e  kam ien iczk i, w  
k tó ry c h  osm olony jegom ość m o n tu je  z  za­
pa łem  ja kąś  zardzew ia łą  całość. T rudn o  
narazie  przew idzieć, co pow stan ie  na ty m  
o d lu dz iu  za dalsze dw a m iesiące. Fa­
b ryczka  w o d y  sodowej, w a rsz ta t ś lusarsk i, 
czy popros tu  m agie l. To pew ne jednak , że 
ju ż  w k ró tce  tu rk o t,  leżących dziś w  n ie ­
ładz ie  w a łó w  i  kół* zębatych p rze rw ie  pa­
nu jącą  doko ła  ciszę.

Te drobne i  nieznaczące w ie le  o b ja w y  
budzą sym patyczne echa i  napaw a ją  jakąś 
n ieokreś loną  b liż e j u fnością . W  ob liczu  
ty c h  pocieszających paradoksów  lu d z k ie j 
przedsięb iorczości i  m im o w o ln e j g ro tesko- 
wości, gdzie zapał i  b ra k  k a lk u la c ji tw o ­
rzą  rea lne  osiągnięcia, ła tw o  zapom ina 
się o ca łokszta łc ie  gdańskich  zagadnień. 
Jest w  ty c h  p rze jaw ach  in ic ja ty w y  jak ieś  
a n tid o tu m  na n ied aw n y  pesym izm , cóż 
k ie d y  i  ono n ie  je s t w  stan ie  na sta łe  prze 
konać nas o epokowości tych  d ro bn ych  
w ysepek życia. P odobnie n ie trw a le  w z ru ­
sza w id o k  ta trz a ń s k ie j szaro tk i, w ege tu ­
ją ce j sam otn ie  w  p rzygodne j szczelinie. 
C h łodna re f le k s ja  ostrzega ry c h ło  przed 
w ysn uw a n iem  przedw czesnych w n iosków . 
O d izo low an ych  w a rsz ta c ikó w  i  k ra m i-  
k ó w  do no rm a lnego  życia , od  pu s tych  p la ­
ców  do za lud n io nych  d z ie ln ic  p row adz i 
bardzo a bardzo da leka droga. M ie rzen ie  
s ił na z a m ia ry  i  cw an iacka  b ra w u ra  mogą 
tr iu m fo w a ć  na  m a łych  odc inkach  w ie lk ie ­
go f ro n tu  w a lk i o odrodzenie Gdańska, ale 
dźw ignąć go do nowego b y tu  może ty lk o  
zdecydowana zb io ro w a  w o la , potężne środ­
k i  i  przem ożna konieczność życiow a. A  te ­
go za d ru g im  razem  n ie  dostrzega się je ­
szcze w  G dańsku. I  ty m  razem  m ożna 
opuścić m ias to  to  z n iepew nością czy w ró ­
c i ono z b y t p rędko  do swego n iedaw nego 
znaczenia. M ożna p rz y  ty m  n ie  przeczuć 
naw et, ja k  b lis k o  b y ło  się odpow iedz i na 
k a p ita ln y  dy le m a t: „b y ć  lu b  n ie  być“  
G dańska. C a ła  bo w iem  sztuka dostrzeżenia 
jego pe rsp e k tyw  ro z w o jo w y c h  polega na 
u w o ln ie n iu  się w e  w ła ś c iw y m  m om encie 
od obsesji ru in , w  k tó ry c h  da rem n ie  szu­
k a  się zada tków  nowego życia, a zw róce­
n ia  u w a g i na e lem enty, k tó re  od w ie k ó w  
w yznacza ły  G dańskow i na leżne m iejsce.

O ko lica  R yb iego R y n k u  na leży do n a j­
ba rd z ie j zniszczonych p a r t i i  m iasta . —  Z 
m ie jsca, skąd da w n ie j p a trz y ło  się w  m a­
lo w n iczą  pe rspek tyw ę  M o tła w y  z sym bo­
lic z n y m  p ra w ie  Ż u ra w ie m  i  fasadam i s ta ­
ry c h  sp ichrzów , w id a ć  dziś szpa ler po­
g rucho tanych  z w a lis k  i  zgliszcz. W szyst­
k iego może dw a o b ie k ty  os ta ły  się na m a­
lo w n icze j W ysp ie  S p ichrzów . A le  na  m ie j­
scu daw nych  ta rg ó w  ry b n y c h  oca la ło  k i l ­
ka  kam ien iczek, ja k b y  na  znak, że i  w ładz  
tw u  śm ie rc i m uszą być  położone ja k ieś  
granice.

T u  w in n o  się ostatecznie przestać m y ­
śleć o gruzach Gdańska.

Z  R yb iego R y n k u  co pew ien  czas odcho­
dz i m a ły  stateczek, ochrzczony z w yk le  
ja k im ś  dziewczęcym  im ien iem . Za łado­
w u je  pasażerów i  rozw oz i ich  po licznych  
p rzystankach , rozs ianych  w  ca łym  porcie . 
P e łn i ro lę  wodnego tra m w a ju , choć p rz y ­
pom ina  n a jb a rd z ie j chyba p u de łko  od 
sardynek. W  p o ró w n a n iu  do m ro w ia  róż­
n o ra k ic h  w e h ik u łó w  w odnych , od ja k ic h  
ro iło  się tu  d a w n ie j, w yg lą d a  bardzo 
śm iesznie i  n ieobiecująco. N ie  zawsze je ­
dnak  na leży u legać p e rsw a z ji pozorów  i  
w a r to  napraw dę dać się skusić na godzin­
ną prze jażdżkę, i  bez n ie j n ie  na leży w y ­
jeżdżać z Gdańska. Będzie to  godzina s il­

nych  i  n iecodziennych wzruszeń, po łącze­
n ie  osob liw e j p rzy jem nośc i p ły w a n ia  
i  em oc ji czy tan ia  w  o tw a rte j księdze p o r­
towego życia , a jednocześnie k a p ita ln y  
k u rs  dokszta łca jący, k tó ry  na poczekaniu 
rozszerzy nasze ho ryzo n ty  m yślow e.

G dy czytam y, że p o r t  gdańsk i p ra cu je  
dz is ia j ty lk o  o jedną  trzec ią  s łab ie j n iż  w  
ro k u  1938, n ie  zn a jd u je m y  n ic  szczególne­
go w  te j w iadom ości. Dziesięć w ie rszy  pe­
titow e go  sk ładu  zapada spoko jn ie  w  na ­
szą św iadom ość i  ta  hom eopatyczna da w ­
k a  rzeczyw is tośc i n ie  zaprząta  w ięce j na ­
szej uw a g i i  w yo bra źn i. N a w e t tu  w  G dań­
sku  nie  k o ja rz y  się nam  z rzeczyw istością . 
Szuka jąc m orza, jedz iem y do Sopot, tę tno  
życ ia  gospodarczego id z iem y śledzić na 
„p la c “ . C a łym i d n ia m i chodzim y sobie z 
w ażnym  szczegółem w  naszym  na rodow ym  
życiu , n ie  k o n fro n tu ją c  go z rzeczyw is to ­
ścią. Co n a jw y ż e j zabaw iam y się dom yśl­
nym  stw ie rdzen iem , że w  ram ach gdań­
skiego ob ro tu  zn a jd u je  się także m ie jsce 
d la  naszej rea ln e j puszk i z UN RRa, p rze ­
znaczonej na  m iesięczny p rzyd z ia ł. Zacieś­
n ien ie  naszych ho ryzon tów , do szeregu 
z w y k ły c h  i  p roza icznych  za interesowań, 
uchodzi naszej uwadze, choć je s t to  de­
fe k t, na sku te k  k tó rego  .nasza zdolność 
oceny z ja w is k  ogó lnych  i  p rze rzucan ia  po­
m o s tu  od naszych m a łych  codziennych 
sp raw  k u  pe łn ym  d y n a m ik i procesom  
zbiorow ego życia , u lega niebezpiecznem u 
zan iko w i. I  nap raw dę  w a rto  się p rze je ­
chać m a ły m  stateczkiem , choćby ty lk o  d la  
o tw a rc ia  sobie oczu na jedno  z u k ry ty c h  
upośledzeń i  pobudzenia się do in te n s y w ­
n ie jszego m yś len ia . M a ła  „M a r ia “  czy

„T eresa“  je s t bo w iem  u ta le n to w a n ym  po ­
pu la ryza to re m  w ie lk ic h  zagadnień, udo­
stępnia lakon iczne, sucho s fo rm u łow ane 
re la c je  dz ienn ika rsk ie , nada je  im  ru m ie ń ­
ców  życia. M ożna za ryzykow ać tw ie rd ze ­
n ie , że p ió ra  je j śruby, k tó re  p ie n is tym  
ściegiem  znaczą n ie ruchom ą pow ie rzchn ię  
M o tła w y , m a ją  da r zap isyw an ia  ja k ie jś  
b ia łe j, do tąd n ie w yp e łn io n e j, k a r ty  w  n a ­
szej św iadom ości. N auka  je s t prosta, p rze ­
k o n yw u ją ca  i  pedagogicznie łączy p rz y ­
jem ne z pożytecznym . K rę c im y  się m iędzy 
m agazynam i i  nadbrzeżam i stoczni, m ija ­
m y  m nie jsze i  w iększe s ta tk i o dz iw nych  
im ionach  i  egzotycznych nazw ach m acie­
rzys tych  po rtó w . Im  g łęb ie j zapuszczamy 
się w  po rto w e  w ody, je s t ich  coraz w ięce j 
i  w ięce j. S tateczek p rze m yka  się m iędzy 
w ie lk im i transp ortow cam i, s ła w n y m i „ L i ­
b e r ty “ , tan kow cam i, ob d ra pan ym i tra m p a ­
m i, cza rn ym i w ę g lo w ca m i skan dyn aw ­
sk im i, n ie  o m ija  szwedzkiego tró jm a sz to w ­
ca, rom antycznego w  dzis ie jszych czasach 
anachronizm u. P o rt je s t pa nop ticum  oso­
b liw o ś c i,k tó ry c h  pam ięć u le g ła  s topn iow e­
m u  za ta rc iu . Im  w ięce j w id z i się s ta tków , 
ty m  s iln ie jsze je s t uczucie w yd ob yw an ia  
się z ja k ie jś  fa ta ln e j izo la c ji, w  ja k ą  w p ę ­
dz iło  nas sześć czarnych la t  n ie w o li. O ka ­
zu je  się, że te la ta  n ie  ty lk o  d ruzgo ta ły  
nasze poszczególne egzystencje, k rę p o w a ­
ły  je  i  sferę ich  dz ia łan ia  zacieśn ia ły  do 
na jp rostszych  czynności. Tego samego 
uderzen ia  w  podstaw y swego życ ia  doznał 
także nasz organ izm  zb io row y, państwo. 
Te s ta tk i, k tó re  pod jedyn as tu  banderam i 
każdego dn ia  p rz y b y w a ją  do Gdańska, 
o d bu do w yw u ją  h a  now o skom p likow aną

sieć zw iązków  P o lsk i ze św ia tem  i  odna­
w ia ją  zasadniczą fu n k c ję  w  gospodarce 
każdego narodu, ja k ą  s tan ow i w ym iana  
dó b r m a te ria ln ych .

Szczególnie n iezapom niane w rażen ie  w y  
w o łu ją  nadbrzeża w ęglow e, żyw a  ilu s tra ­
c ja  tego kap ita lnego  procesu. Już z da le­
ka  zw raca ją  uw agę m ro w ie m  kom inów , 
opasanych w stęgam i k o lo ro w y c h  obwódek. 
O k rę ty  dosłow nie ob le p ia ją  obydw a brzeg i 
potężnego kana łu , gdzieniegdzie s to ją  je ­
den obok drugiego. M a łe  i  w ie lk ie  k a d łu ­
by, oznaczone różn o ro dnym i flag am i, ch ło ­
ną gó ry  w ęgla , w ę d ru jące  p rz y  pom ocy 
wagonetek, transp o rte ró w , ba g ró w  i  d ź w i­
gów  z nadbrzeża w  ciem ne czeluście ko ­
m ó r w ęg low ych . W śród m iędzynarodow e j 
rzeszy k lie n tó w  k rą żą  m ałe  h o lo w n ik i i  
p o k rz y k u ją  buńczucznie z g łęb i och ry ­
p ły c h  syren. Co pew ien  czas k tó ry ś  z n ich  
podprow adza , do nadbrzeża w ysoko w y ­
nurzonego cudzoziemca, lu b  b o ryka  się z 
siedzącym  w  w odzie aż po lin ię  w odną 
kolosem .

N ic  tu  n ie  p rzyp om in a  suchych i  nu d ­
nych  k o lu m  sta tys tycznych, czy d ług ich  
w ie lo c y fro w y c h  ogonów liczb , k tó re  nam  
m a ją  rzekom o up rzystępn iać ogarn ięc ie  
zaw rotnego obrazu ob ro tów  po rtow ych . 
W szystko je s t tu  proste  i  w  sw ym  og ro­
m ie  ła tw e  do zrozum ien ia . Wszędzie w re  
życie, n ie  usta je  ru ch  —  a w id o w isko  to  
je s t ta k  fascynujące, że rozbudzona w y ­
obraźn ia  z tru d e m  pow raca do ró w n o w a ­
gi, gdy stateczek zostaw ia za sobą nad­
m orsk ie  k ró les tw o  w ęgla.

Jeszcze jedno przeżycie , i  to  boda j n a j­
głębsze, czeka u  k resu  p rze jażdżk i. W  p o r­
cie re a lizm  i  rom a n tyzm  u zu pe łn ia ją  się 
naw za jem  i  em anu ją  pe łną  n ieoczekiw a­
nych  k o m b in a c ji i  zestaw ień egzotykę p o r­
tow ą. To ka le jdoskopow e pom ieszanie o - 
brazów , ja k ie  w y w o łu je  cz łow iek  w  swej 
dz ia ła lności, ig ra ją c  masą, przestrzen ią  i  
czasem m a w  sobie coś, co p rzyp om in a  
swoiste em ocje k a ru ze li. M orze m a in n y  
n a rko tyczn y  czar, k tó reg o  źród łem  jes t 
n ieogran iczona potęga żyw io łu . M ija m y  
postrze laną la ta rn ię  i  z ie loną W este rp la tte  
—  dw a  sym bole i  św iadectw a po lskiego 
pa rc ia  do B a łty k u  i  trag icznych  zm agań
0 k a w a łe k  piaszczystego brzegu m orsk ie ­
go N a k ró tk o  w chodz im y na morze. W  
zatoce kołysze fa la , w ia t r  od m orza za­
p ie ra  dech w  p ie rs i i  ta rga  każdym  strzęp­
k ie m  odzienia . Jest w  ty m  coś ta k  upa­
ja jącego i  obezw ładnia jącego, że cz łow iek  
bezw o ln ie  zapada w  ja k ie ś  eksta tyczne o - 
d rę tw ie n ie . P ie rs i chc iw ie  ch łoną s łony 
podm uch, na tw a rz y  osiada d e lik a tn y  p y ł 
w odny. P rzychodz i na m y ś l m aniacko, w  
czasie o ku pa c ji, pożerana le k tu ra  m a ry n i­
styczna i  ta  a tm osfe ra  k la tk i  ,z k tó re j ta k  
chę tn ie  uc ieka ło  się m yś lą  i  m arzen iem  k u  
w o ln y m  przestrzen iom  w ód. S pe łn ia ją  się 
bezsilne tęsknoty , potężne tchn ien ie  B a ł­
ty k u  spłaca z lic h w ą  gorycz n iezaspoko­
jo n y c h  pragn ień .

Stateczek zaw raca w o ln o  k u  Leniw ce. 
N a d m ia r w rażeń, rozbudzona w yo b ra źn ia
1 ja kaś  e lastycznie jsza praca m ózgu, sta­
n o w i owoc z w y k łe j na pozór i  n ieob iecu- 
jące j p rze jażdżk i. W racam y na R y b i R y ­
nek. Z  da leka w idoczne ru in y  Gdańska 
p rz y b liż a ją  się w o lno . W yg lą da ją  sm utno, 
ale ju ż  n ie  ta k  beznadzie jn ie , ja k  dotąd. 
P rzyp o m in a ją  racze j schorowanego pa ­
cjenta, z obaw ą czekającego na  w y n ik  d ia ­
gnozy. N ic  ju ż  n ie  sugeru ją , są s p o k o jn ie j­
sze w  sw ym  trag iźm ie . D iagnoza je s t uspo­
ka ja ją ca . N ie w ą tp liw ie  stan zm asakrow a­
nego m iasta  je s t op ła ka n y  i  odbudow a je ­
go n ie  je s t spraw ą prostą . To, co b y ło  po­
w iedz iane  o zb io ro w e j w o li, o środkach i
0 kon ieczności życ iow e j —  m us i być pod­
trzym ane  w  ca łe j rozciąg łości. A le  są 
w sze lk ie  dane po tem u, że p a c je n t będzie 
ż y ł i  w ró c i znow u do zdrow ia . Is tn ie je  
bow iem  rea ln a  siła, k tó ra  je s t w  stan ie 
w ycza row ać G dańsk przyszłośc i: d yn a m i­
czna potęga m orza, w yzyw a ją ca  tw órcze 
s iły  cz łow ieka. P rzypuszczaln ie  nade jdzie  
czas, gdy w  po rc ie  gdańsk im  za ro i się 
p rzy  w szys tk ich  nadbrzeżach. O tw orzą 
w ro ta  n ieczynne dz is ia j m agazyny i  sp ich­
rza  —  w  pneum atycznych  a rte r ia c h  ele­
w a to ró w  zaszum i po lsk ie  ju ż  zboże. S k rzy ­
żu ją  się sz lak i w y m ia n y  n a jró ż n o ro d n ie j­
szych to w a ró w  i  su row ców  całego św iata. 
G dańsk będzie ż y ł n ie  ty lk o  z U N R R Y
1 w ęgla . W tedy  życie zm ie n i w y g lą d  m ia ­
sta w e d łu g  sw oich odw iecznych p raw .

A  k iedyś pew n ie  i  m ariack iego  kościo­
ła  n ie  będzie się zam ykać fragm e n tem  po­
trzaskane j k ra ty , um ocow anej zw o jem  
kolczastego d ru tu , zaś w  oko licy , św. P io ­
t ra  i  P aw ła  sam otny m ag ie l n ie  będzie się 
p rzekom arza ł z obo ję tną ciszą.

JA K U B  C IS IN S K I

S ł o w i a n o m
N ik t nie widzi, nie słyszy... Tam , na północy 

Wzdęte góry bałwanów drobna łódka porze;

W  zapam iętałym  gniewie pędzi na n ią morze, 

Bezsilnie się załoga z żywiołem szamoce!

Jeden za drugim  pada... Ranki, dnie i  noce 

Konających osłabłych dziki n urt batoży! —

K u  południowi patrzą, ja k  ku zbawczej zorzy... 

Litości zwą dla kruchej łódki na północy!

Lecz znikąd ocalenia. —  Jedna li  śmierć wschodzi, 

Ojcu i  matce dziatwę w  tw ardą dłoń porywa.

N a pomoc! N im  ich zmoże toń bezmiłościwa!

N a pomoc! Kto  ma w  piersi uczucia człowieka,

K to  słyszy świst śm iertelny fa l, o niech nie zw leka. 

N a pomoc! N im  ostatni w ioślarz skona w  łodzi!

Z łużyck iego p rze łoży ła  Julia  Wieleżyńska

„Przez rozgromienie Lutyków  Mieszko 
I-szy  nie ty lko  na jakiś czas złam ał prze- 

ciwsłowiańską politykę najezdniczych  
Germanów, lecz równocześnie ustalił za­
sady budowy Państwa Polskiego, zdoby­
w ając ujście Odry, a  z n im  rozszerzając 
i utw ierdzając dostęp do morza. O DRA  
JEST R Z E K Ą  P O L IT Y C Z N E J  K O N C E P ­
C J I P O L S K I P IA S T O W S K IE J . W raz ze 
swym i dopływam i wiąże O dra łączny 
blok przestrzenny. W e w ładaniu p ie rw ­
szych Piastów znajdowała się ziem ia gór­
nej Odry: Śląsk. Była ziem ia środkowej 
Odry: Łużyce i Z iem ia Lubuska. K to  nie 
chciał stracić tych dwu terenów, musiał 
mieć jeszcze dolny bieg rzeki. Tę oczy­
w istą prawdę potwierdza dalsza historia: 
Polska traciła  te trzy  części w  kolejności 
przeciwnej, ja k  je  zdobywała: najprzód  
Pomorze, później Lubusz, a na końcu 
Śląsk“.

Józef Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy“ .
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Edward Serwański

O ośrodek zachodn ie j m uś li p o lity czn e j
K o leb ką  państw a po lskiego by ła  W ie l­

kopo lska. Poznań, ja ko  je j s to lica  —  b y ł 
g łó w n ym  ośrodk iem  m y ś li i  dyspozyc ji 
p o lity c z n e j pow sta jące j P o lsk i. W  P o­
znan iu  uksz ta łto w a ła  się koncepcja  p ia ­
stow skiego państw a, z  Poznan iem  zros ły  
się też w szystk ie  tra d y c je  zachodnie j po­
li ty k i .

Ze zm ianą s to lic  Rzeczypospolite j zm ie­
n i ły  się i  k ie ru n k i p o lity k i po lsk ie j. Z ie ­
m ia  m a c ie rz y s ta . w  d z ie jo w ym  p ro ­
cesie s ta ła  się p e ry fe r ią  państw a p o lsk ie ­
go, a na jcennie jsze z ty c h  z iem  u tra c i­
liś m y  na d ług ie  w ie k i.

W  Poznan iu  pozostał ośrodek n a jt rw a l­
szej po lszczyzny i  tu  też na jżyw sze b y ły  
tra d y c je  w a lk i z  n iem czyzną.

N ie  d z iw  w ięc, że po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j U n iw e rs y te t P oznański s ta ł się 
je d n y m  z g łów n ych  ośrodków  badań na u ­
kow ych , pośw ięconych zagadnien iom  za­
chodn im . I  ta k  zosta ło do 1939 roku .

A le  raz rzucony  posiew  m y ś li n ie  zm ar­
n ia ł. W  dn iach  c iężk ie j k o n s p ira c ji —  
gdy w ia d o m ym  b y ło  w ie rzącym  w  idee 
szczęśliwego p o w ro tu  na macieńzyste z ie­
m ie, ześrodkow a ły  się na nowo um ys ły , 
by  po p rzep racow an iu  zagadnień zacho­
dn ich  s tw orzyć k o n k re tn y  ośrodek ba­
daw czo-naukow y.

T a k  po w s ta ł w  roiku 1944 Ins ty tu t Z a ­
chodni. In s ty tu t  Z achodn i —  u leg a lizo - 
w a n y  postanow ien iem  P rem ie ra  w  lu ty m  
1945 r. —  je s t in ic ja ty w ą  społeczną. K o n ­
cepcja u tw o rzen ia  In s ty tu tu  w y ro s ła  z 
p ragn ień  zachodniego społeczeństwa, 
przebyw ającego na „e m ig ra c ji“  w  Polsce 
C e n tra lne j —  a m ia no w ic ie : k ó ł nauko ­
w ych , po lityczn ych , pu b licys tycznych , 
dz ienn ika rs tw a . Jest to  s tw ie rdzen ie  w aż­
k ie . Z  gó ry  okreś la  to bow iem  w łaśc iw e  
znaczenie i  pozycje  In s ty tu tu  Z achodn ie- \ 
go. (

I  spraw a d ruga  —  n ie  p o w s ta ł In s ty ­
tu t  w  1945 roku , tw o rzo n y  na gw a łt, ad 
hoc, celem  dobudow an ia  do w y tw o rzo n e j 
w y p a d k a m i p o lity c z n y m i rzeczyw is tośc i 
podstaw  n a uko w ych  i  po lityczn ych . P o - > 
czął się n ie ja ko  n a tu ra ln ie , tw o rz y ł o r­
ganicznie, s ta jąc  się w  k o n s p ira c ji je d ­
nos tką  o rgan izacy jną  ja ko  je d y n y  w y k ła ­
d n ik  ju ż  istn ie jącego w  społeczeństw ie 
zachodn im  prog ram u, a przede w szys t­
k im  s iły  tego społeczeństwa, uzbro jonego 
zdecydowaną w o lą  p o w ro tu  na Zachód.

W  tw ie rd ze n iu  pow yższym  n ie  jesteś­
m y  go łos łow ni. In s ty tu t  w łaśn ie  obchodzi 
rocznicę swego is tn ien ia  w  n iepod leg łe j 
Polsce. A  w  je d n ym  ro k u  z ro b ił ta k  w ie ­
le, ta k  cenny je s t w k ła d  m yś lo w y  In s ty ­
tu tu  w  dziedzinę p ro b le m ó w  zachodnich, 
że niesposób pom yśleć, aby m óg ł to za­
danie spe łn ić  w  ta k  k ró tk im  czasie, gdy­
b y  p o w s ta ł popros tu  z o ka z ji. W ie lk i ju ż  
dziś zespół cz łonków , jeszcze w iększy  ze­
spó ł w sp ó łp raco w n ików , pochodzących z 
w szys tk ich  ośrodków  n a uko w ych  z ca łe j 
P o lsk i, w reszcie  szereg do b rych  p o zyc ji 
w  dz iedzin ie  w yd aw n icze j, je s t tęgo n a j­
lepszym  dowodem.

M y ś l u tw o rzen ia  In s ty tu tu  b y ła  jasna. 
P recyzu je  to w  sw ym  p ie rw szym  spraw o­
zdan iu  z roczne j dz ia ła lnośc i obecny d y ­
re k to r  In s ty tu tu  w  te n  sposób: „Z asad­
n icza koncepcja  In s ty tu tu  Zachodniego 
w y ra ż a ła  się w  tym , że n ie  m ia ł on  za­
stępować U n iw e rsy te tu , lecz m ia ł k o rz y ­
stać z jego s ił i  w a rsz ta tó w  naukow ych  
—  pod d w o ja k im  ką te m  w idzen ia : Po 
p ierw sze chodziło  tu  o zm ob ilizow an ie  s ił 
n a uko w ych  d la  zorgan izow anej p racy  
nad  zagadnien iem  p o lsko -n ie m ie ck im  w  
jego w ie lo po s ta c io w ym  w yg lądz ie . Po 
d ru g ie  o u p ra w n ie n ie  w  pew ne j m ierze 
n a u k i t. zw. s tosowanej, t j .  o fo rm u ło w a ­
nie  tez, k tó re  oparte  na so lidne j podsta­
w ie  badawczej m o g łyb y  m ieć bezpośre­
dn ie zastosowanie w  ż y c iu .-Z  tego osta t­
n iego w y n ik a  oczyw iście  w  pew ne j m ie ­
rze sama postaw a badawcza, t j .  n a rz u ­
ca ła  się po trzeba badania w  danej c h w ili 
ta k ic h  a n ie  in n y c h  zagadnień. T w ó rc y  
In s ty tu tu  z d a w a li sobie spraw ę z w a g i 
i  po trze by  n a u k i t. zw . czystej, k tó re j 
is tn ie n ie  je s t jedną  z cech, zna m io nu ją ­
cych nasz zespół c y w iliz a c y jn y , ja k  też 
o d c in a li się i  odc ina ją  od  nadużyw an ia  
n a u k i w  życiu . N iem n ie j n ie  może ulegać 
w ą tp liw o śc i, że celowe je s t stosowanie 
uczc iw ych  w y n ik ó w  n a uko w ych  d la  po­
trzeb  życ ia  i  fo rm u ło w a n ia  zagadnień, 
od k tó ry c h  rozw iązan ia  zależy postawa

życiowa. Szczególnie s iln ie  u ja w n iło  się 
to  w ted y , k ie d y  każdem u in d y w id u a ln ie  
i  n a ro d o w i ja k o  całości śm ierć zaglądała 
w  oczy. W tedy  wszyscy bez patosu i  bez 
w ie lk ic h  s łów  znaleźć się m u s ie li na  p ie r­
wszej l in i i  fro n tu , b y  o b y t lu b  n ie b y t 
na rod u  w a lczyć  tą  bron ią , ja k ą  w ładać  
p o tra f ili .  W a lc z y li zaś b ro n ią  w  ty m  prze ­
konan iu , że w te d y  ty lk o  spe łn ią  sw ó j obo­
w iązek  w  odn ies ien iu  do n a rod u “ .

Zgodnie z us ta lon ym  po rządk iem  p ra ­
cy zabrano się przede w szys tk im  w  In ­
s ty tu c ie  do zagadnienia now e j naszej g ra ­
n ic y  zachodnie j, czego w yrazem  je s t d z i­
s ia j ju ż  znana powszechnie i  popu la rna  
w  Polsce praca p ro f .K ie łczew sk ie j i  p ro f. 
G ródka  p t. „O dra , Nysa n a jle p s z a . g ra n i­
ca P o ls k i“ .

D la  u g ru n to w a n ia  jednakże p ro b le m a ­
ty k i  zachodnie j g ra n icy  w  op racow an iu  
zb io ro w ym  ukaza ła  się ks ią żka  p t. „O  le ­
w y  brzeg O d ry “ . F a k t poważnego p rze ­
sunięcia się te ry to r ia ln e g o  państw a p o l­
skiego ze w schodu z po w ro te m  na zachód 
w y w o ła ł obok po trzeby  przepracow an ia  
zagadnien ia  g ra n icy  zachodnie j na p d rze  
i  N ysie  spraw ę podstaw  geograficznych 
P o lsk i. T em u zadan iu  służyć m a now a 
praca In s ty tu tu , k tó ra  n iebaw em  się u k a ­
że p t. „O  pods taw y geograficzne P o ls k i“ .

Jako da lszy p o s tu la t sw oich p ro g ra m o­
w y c h  dążeń n a ło ż y ł na siebie In s ty tu t  
Zachodn i, tru d n e  zadanie p rzysw o je n ia  
ca łem u po lsk ie m u społeczeństwu n ie w ą t­
p liw ie  zapom nianych ju ż  dz ie jów  Z iem  
O dzyskanych. P race z te j dz iedziny roz­
poczęte ju ż  w  k o n s p ira c ji częściowo u k a ­
za ły  się, w zg lędn ie  ukażą się w  n a jb liż ­
szym  czasie. Choć in ic ja ty w a  ty c h  prac 
w ysz ła  z  In s ty tu tu  Zchodniego —  zgod­
n ie  z podzia łem  k o m p e te n c ji z  Z achodn i­
m i In s ty tu ta m i szereg tych  p ra c  w y d a ­
nych  będzie w  In s ty tu c ie  Ś ląsk im  i  B a ł­
ty c k im . N iem n ie j je dn ak  zasługę opraco­
w a n ia  ty c h  dz ie ł zw iązać moiżna z In s ty ­
tu te m  Zachodn im . T a k  w ię c  ukażą się 
K aczm arczyka  i  P iw arsk iego  trzy to m ow e  
„D z ie je  Ś ląska“ , P iw a rsk ie g o  „D z ie je  
G dańska“  i  „D z ie je  P rus W schodnich w  
czasach no w o ży tn ych “ , w reszcie p ro f, K a ­
ro la  G órskiego: „D z ie je  P rus W schodnich 
w  w iekach  średn ich “ . Chcąc jednakże w  
ca łe j p e łn i przepracow ać p ro b le m y  za­
chodn ie w  ich  w ie lo k s z ta łtn e j postaci, z 
sam ej n a tu ry  rzeczy trzeba  b y ło  za jąć się 
ja k  na jszerze j p rob lem em  n iem ieck im , a 
a zwłaszcza n iem iecką  nauką , k tó ra  da jąc 
się ła tw o  nadużyć do ce lów  po lityczn ych  
szeregiem  św iadom ie rozpow szechn ionych 
k ła m s tw , n ie  ty lk o  że zn ieksz ta łc iła  ob iek­
ty w n y  przebieg d z ie jó w  na Z iem iach  Od­
zyskanych, ale gorzej, uda ło  je j się u g ru n ­
tow ać różne fa łsze w  nauce i  o p in ii eu­
ro p e jsk ie j. N a ty m  t le  ukaza ła  się praca 
L e h r-S p ła w iń s k ie g o : „O  pochodzeniu i  
p rao jczyźn ie  S ło w ia n “ .

Z  p rob lem em  n ie m ie c k im  n ie m n ie j ści­
ś le  zw iązane je s t zagadnien ie  w k ła d u  
k u ltu ry  p o ls k ie j w  dorobek k u l tu r y  po­
wszechnej. S praw a ta  o ty le  je s t w ażna 
w  rozg ryw ce  po lsko -n ie m ie ck ie j, że N ie m ­
cy zawsze tw ie rd z il i i  na da l tw ie rdzą , ja ­
kob y  k u ltu ra  po lska uksz ta łto w a ła  się 
dz ięk i w p ły w o m  k u l tu r y  n iem ie ck ie j. A b y  
ty m  k ła m s tw o m  po łożyć kres, In s ty tu t  
Z achodn i w y d a  dw u tom ow ą pracę d y re k ­
to ra  F rieb e rg a  na  te m a t tego zagadnie­
n ia .

S pecja lną ro lę  s p e łn iły  już, i  to  czysto 
p ra k tyczn ą  a w y n ik a ją c ą  z w ie lk ie j po­
trze b y  współczesnego naszego życ ia  na ­
rodow ego i  państwowego-, d iw ie sekcje 
In s ty tu tu : geograficzna i  onom astyczna.

W  sekc ji geogra ficzne j p row adzone j pod 
k ie ro w n ic tw e m  p ro f. M . K ie łcze w sk ie j a 
p rz y  w sp ó łp racy  p ro f. U . P. d -ra  Z ie r-  
h o ffe ra  i  doc. U . P. d - ra  K rygo w sk ie go  
w ydano m apę P o lsk i Z achodn ie j, a os ta t­
n io  też m apę okręgu  m azurskiego, p rz y g o ­
to w u je  się m apę Z ie m i L u b u s k ie j, w resz­
cie p ro je k tu je  m apę Pom orza Zachod­
niego. N iezależn ie od pow yższych p rac i 
zam ierzonych zadań, In s ty tu t  z a ją ł się 
op isam i Z iem  O dzyskanych. N a w a rsz ta ­
cie leży  „G eog ra fia  Nadodrza i  Z ie m i L u ­
b u s k ie j“ .

K ie ro w n ic tw o  s e k c ji onom astycznej 
spoczęło w  ręka ch  zasłużonego i  dośw iad­
czonego, p ro f. U. P. M ik o ła ja  R u d n ick ie ­
go. Do w sp ó łp racy  pow o łano d -ra  K . K o - 
łańczyka  i  d - ra  W ł. Rusińskiego. W  opar­
c iu  o w ie lk i dorobek n a u ko w y  ks. kan o ­

n ik a  St. K oz ierow sk iego , zwłaszcza dzię­
k i  jego „A t la s o w i na zw  geogra ficznych 
S łow iańszczyzny Z acho dn ie j“ , w reszcie 
bezpośrednie j w sp ó łp racy  z In s ty tu te m , 
ogłoszono p rz e d ru k  części p ie rw sze j a tla ­
su, pośw ięconej P om orzu  Zachodn iem u, 
s ło w n ik  d la  Z ie m i L u b u s k ie j i  Ś ląska. 
T rw a  nada l p raca n a d  im ie n n ic tw e m  na 
Z ie m i L u b u sk ie j i  na  Pom orzu. W  op ra ­
cow an iu  W ładys ław a  C hojnack iego u k a ­
za ł się: „S ło w n ik  p o lsk ich  nazw  m ie jsco ­
wości w  b. P rusach W schodnich i  na  ob­
szarze W olnego M ia s ta  G dańska w e d łu g  
stanu za ro k  1939“ .

P onadto w  In s ty tu c ie  p ra c u ją : sekcja 
p reh is to ryczna , p row adzona przez - d - ra  
Z. R a jew skiego, sekcja e tnogra ficzna , k ie ­
row an a  przez p ro f. B . S te lm achow ską, 
sekcja dokum en tacy jna  z d r. K . M . P o­
sp iesza lskim  na czele, sekcja prawna., 
p row adzona przez p ro f. d - ra  Kaszn icę i 
os ta tn io  u tw o rzon a  sekcja  n iem coznaw ­
cza pod k ie ro w n ic tw e m  d - ra  K la fk o w -  
skiego.

Z  w szys tk ich  sekcyj n ie w ą tp liw ie  n a j­
w iększym  do robk iem  poszczycić może się 
sekcja  dokum entacy jna , dz ięk i k tó re j u k a ­
za ł się ju ż  w  s e r ii „D oeum en ła  O ccupa- 
t io n is  T euton icea“ , tom  I  i  tom  I I  ze zb io ­
rem  p ro to k ó łó w  i  do kum en tów  o zb rod ­
n iach, pope łn ionych  przez N iem ców  w  
W arszaw ie  w  czasie pow stan ia . N a  w a r­
sztacie dalsze tom y.

W  c y k lu : „B ad an ia  nad  okupac ją  n ie ­
m iecką  w  Polsce“  ukaza ła  się ju ż  p ie rw ­
sza praca d -ra  K . M . Pospieszalskiego: 
„P o lska  pod n ie m ie c k im  praw em , 1939- 
1945 (Z iem ie  Zachodnie)'“ . W  p rzyg o to ­
w a n iu  w  ty m  sam ym  c y k lu  prace p ro f. 
Rutkowskiego ', dr. K la fk o w s k ie g o  i  dr. 
Deresiew icza.

N ie k tó re  z tych  se kc ji ze w zg lędu  na 
począ tkow y okres p rac p u b lik u ją  c h w i­
lo w o  sw oje w y n ik i w  „P rzeg lądz ie  Z a ­
chodn im “ , z n a ko m itym  m ies ięczn iku  In ­
s ty tu tu  Zachodniego, m a jącym  ju ż  sw oją 
dobrą m arkę  także poza Polską. Do czer­
w ca  w łączn ie  u ka za ł się ju ż  11 -ty  n u m e r 
tego m iesięczn ika , pozostającego pod re ­
dakc ją  K ir y ła  Sosnowskiego.

O bok p ra c  cy tow anych  Już w yże j po­
w ażną n ie w ą tp liw ie  pozycją  je s t dzie­
ło  Z ygm un ta  W ojc iechow skiego, obec­
nego d y re k to ra  In s ty tu tu  p t. „P o lska . —  
N iem cy —  dziesięć w ie k ó w  zm agan ia“ .

Ściśle zw iązana z procesem  zm agań 
po lsko -n iem iieck lch  je s t p raca  d -ra  Zl. 
K aczm arczyka  p t. „K o lo n iz a c ja  n iem iecka  
na w schód od  O d ry “ . O bok ty c h  prac 
In s ty tu t  z a in ic jo w a ł t. zw. M a łą  B ib lio ­
tekę, w  c y k lu  k tó re j ukaza ła  się praca 
d - ra  J. W ida jew icza  p t. „N ie m c y  wobec 
S ło w ia n  P o łab sk ich “  i  B ib lio te czkę  Z ie ­
m i L u b u s k ie j z p ie rw szą  pracą „P o lacy  
na Z ie m i L u b u s k ie j w  r. 1938“  (wg. ta j­
n ych  źróde ł n iem ieck ich ).

K r ó tk i  i  sk rom n y  to  za ledw ie  zarys 
szczęśliwych poczynań In s ty tu tu  Zachod­
niego.

Je ś li uda ło  się te j p lacówce badawczej 
w  ta k  k ró tk im  czasie rozw iną ć  szeroko 
za k ro jo ną  dzia ła lność w ydaw n iczą , to  
je s t to  n ie w ą tp liw ie  zasługą boda jże n a j­
le p ie j p racującego w yd z ia łu , m ia no w ic ie  
W yd z ia łu  W ydaw niczego, k ie row anego do­
św iadczoną rę k ą  wspom nianego ju ż  m gr. 
K ir y la  Sosnowskiego.

W łaśn ie  te n  p rzeg ląd  dotychczasowych 
prac, a i  n ie m n ie j rzecz w ażna —  ra m y  
zainteresowań, p re d y s ty n u ją  In s ty tu t  do 
odegrania w ażne j r o l i  w e  w spó łczesnym ' 
życ iu  na rodow ym  P o lsk i.

To, że In s ty tu t  Z achodn i zna laz ł swą 
siedzibę w  P oznan iu  n ie  je s t p rzyp a d ­
k iem . N ie  m ożna b y ło  bow iem  w yb ra ć  
sobie lepszego m ie jsca  d la  tego rod za ju  
pracy. Poznań dziś, ze w zg lędu  chociaż 
b y  na n o w y  u k ła d  geopo lityczny państw a 
po lskiego, w ra z  z W ie lkopo lską  s ta ł się 
ce n tra ln ym  ośrodk iem  Z iem  Zachodn ich. 
S iłą rzeczy, znaczenie Poznan ia w zrosłe  
i  nada l w zrastać będzie. A le  fa k t  ten  na­
k ła d a  na In s ty tu t  ty m  poważnie jsze , za­
dania. W  Polsce m usi pow stać jeden 
w spó lny  ośrodek zachodn ie j m y ś li p o li­
tyczne j.

P rzed w o jn ą  n ie  m ie liś m y  w  Polsce 
żadnego tak iego  ośrodka w iedzy, k tó r y  b y  
w y łączn ie  pośw ięca ł się zagadnien iom  za­
chodn im . B y ło  u  nas w p ro s t p rzec iw n ie  
an iże li w  Niem czech. N iem cy do sw e j po­

l i t y k i  p o db o jó w  i  k o lo n iz a c ji, do swej 
b ru ta ln e j, ide i, pop ie rane j na p rzestrzen i 
całego tys iąc lec ia  s iłą  i  gw a łte m  dobu- 
d o w y w g li bez p rz e rw y  teo rie  i  d o k try n y  
pseudo-naukowe. T eorie  te  i  d o k try n y  
po w s ta w a ły  w łaśn ie  w  pseudo-naukow ych 
in s ty tu c ja ch . M y  tym czasem  n ie  p o tra f i­
liś m y  na w e t d la  ob rony naszych n a jż y ­
w o tn ie jszych  in te resów  n ie  ty lk o  s tw orzyć 
jakiegoś ośrodka w iedzy  stosowanej, ośrod­
ka, k tó ry  by  w y łączn ie  op ie ra ł się na 
uczc iw ych  w y n ik a c h  badań n a uko w ych  — 
ale gorze j —  n ie  s tw o rzy liśm y  na w e t sy­
stem u w iedzy  stosowanej, k tó ry  b y  po­
z w o lił p rz y n a jm n ie j ja koś  zorien tow ać 
się w  ty c h  ta k  zachwaszczonych przez 
pseudo naukę n iem iecką  i  p o lity k ę  p ro ­
blem ach.

Dziś, w  ob liczu  w ie lk ic h  zadań, ja k ie  
s to ją  p rzed  nam i, n ie  ty lk o  trzeba  będzie 
oczyścić zachwaszczone k ła m s tw a m i przez 
N iem ców  dzie je  s tosunków  po lsko -n ie ­
m ieck ich , ale w ięce j —  u g ru n to w a ć  za­
chodn ią  m y ś l po lityczn ą  w  ca łym  n a ro ­
dzie i  jeszcze w ięce j —  dać poważną, w e ­
d ług  na jw yższych  w ym o gó w  na uk i, k o n ­
cepcję odbudow y Z ie m  O dzyskanych.

W łaśn ie  In s ty tu t  Z achodn i chc ie libyś ­
m y  w idz ie ć  w  w ie lk ie j r o l i  tego ośrodka, 
k tó ry  m óg łb y  to  zadanie spełn ić.

In s ty tu t  Ś ląsk i og a rn ia ł p rzed  w o jn ą  
sw ym  za in teresow aniem  ty lk o  sp ra w y 
Śląska, na w e t m n ie j, bo og ran icza ł się 
p rzew ażn ie  w  sw ych  za in teresow aniach , 
do Ś ląska, k tó ry  p rz y p a d ł Polsce. In s ty ­
tu t  B a łty c k i w  początkow ej sw ej faz ie  
pośw ięcał się spraw om  Pom orza, z cza­
sem z m ie n ił k ie ru n e k  sw ych za in tereso­
w a ń  k u  spraw om  m o rs k im  i  zam orskim .

T a k  w ię c  dziś w szystko  p re d ys tyn u je  
In s ty tu t  do tego, aby s ta ł się ta k  nam  
po trzebnym  g łó w n y m  ośrodk iem  p o lity c z ­
ne j m y ś li zchodn ie j. A  obok poważnej 
pozyc ji, ja k ą  zdo ła ł sobie In s ty tu t  w y ­
pracow ać ju ż  w  ta k  k ró tk im  czasie, m a 
i  inne  dane, k tó re  p ra w e m  życia  tę  ro lę  
w p ro s t m u  w yznacza ją. Ś w iadczy o ty m  
poważna ju ż  dziś liczba  cz łonków  In s ty ­
tu tu . Powaga a u to ry te tó w  na ukow ych  
cz łonków , k tó ry c h  uda ło  się zm o b ilizo ­
w ać p ro f. dr. Z y g m u n to w i W o jc iecho w ­
sk iem u s tan ow i na jlepszą gw a ra nc ję  po ­
m yś ln ych  p e rsp e k tyw  d la  In s ty tu tu  na 
przyszłość.

N ie m n ie j w a ż k im  czyn n ik ie m  żywego 
na tu ra lnego  ro z w o ju  organ izacyjnego I n ­
s ty tu tu  są ju ż  is tn ie jące  t rz y  jego oddziar 
ły,, w  Lesznie i  Osiecznie, w  p łd . W ie ik o - 
polsce (sekcja p reh is to ryczna ), oddzia ł 
d ru g i w  Szczecinie, a trz e c i w  T o ru n iu .

W ie lk i w k ła d  p ra cy  i  życia ostatn iego 
ro k u  obecnego d y re k to ra  In s ty tu tu  św ia d ­
czy o pe łn ym  oddan iu  się spraw om  orga­
n iz a c ji nowego ośrodka. I  co w  ty m  ośrod­
k u  je s t na jw ażn ie jsze : In s ty tu t  Zachodn i 
zam ien ia  się p o w o li w  pewnego rod za ju  
szkołę m yś len ia  po litycznego. Może to  
dziś pochopne jeszcze s tw ie rdzen ie , ra ­
czej w y ra z  naszych życzeń —  fa k te m  
przecież jest, że u d a ło  się obecnem u d y ­
re k to ro w i zebrać k o ło  siebie szereg m ło ­
dych  uczonych, fachow ców  i  zarazem  
znaw ców  szeregu dziedzin  zachodnich.

T rw a łe  k o n ta k ty  z  w ła d za m i pańs tw o­
w y m i, z in s ty tu ta m i zachodn im i, z  ośrod­
k a m i n a u k i w  ogóle, w reszcie z  o rg a n i­
zac jam i spo łecznym i, dope łn ią  n ie w ą tp li­
w ie  procesu uksz ta łto w a n ia  się w  ra ­
m ach o rg an izacy jnych  In s ty tu tu  Zachod­
niego p raw dz iw ego  ośrodka zachodn ie j 
m y ś li p o lityczn e j w  Polsce.

W  najbliższych numerach 
„O d ry ”  ukażą się m. in . :

K a z im ie rza  O lszewskiego: „C h o p in  

na Ś ląsku “

Józefa M itk o w s k ie g o : „Tego ks ięc ia  

u czy ł D ługosz“

K a z im ie rza  G o lb y : fra g m e n ty  d ra ­

m atyczne

M a r i i  Ja ro cho w sk ie j: „Rzecz ja sna “

S tan is ław a  H o lsz tyńsk iego : „P o ­
w ieść o siostrze C hrob rego“

A n d rz e ja  J. K am ińsk iego : „D ru g a  
dusza“
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Józef Nacht

Po tam tej stronie
D opiero gdzieś oko ło 11 ro k u  życ ia  do­

w ie d z ia ł się, że jes t Żydem . D zieciom  ob­
ca je s t owa gorzka św iadom ość p rzyn a ­
leżności rasow e j. Dzieci do jak iegoś 15-go 
ro k u  życ ia  n ie  p o pe łn ia ją  sam obójstw .

W  g im na z jum  podczas n a u k i re i ig i i 
ch łopcy d z ie li l i się na dw ie  g rupy. Żydzi, 
w c h o d z ili do sa li g im nastyczne j, gdzie 
w śród  m ilczących  k o n i i  koz łów  s łu cha li 
z n iezd row ym  podn ieceniem  opow iadań o 
Sodomie i  Gomorze, o sądzie Salomona, 
i  s id łach P u ty fa ry , o m iłosnych  nocach 
D a lil i.

W  k la s ie  zos taw a li ty lk o  k a to lic y . I 
C hrystus, w iszący na k rzyżu , k ró l żydow ­
sk i . . .

Na k rz y ż u  o lb rzym ie j ra m y  ok ienne j w 
g im nastyczne j sali, w is ia ła  ogrom na tęsk­
nota do ow ych  czasów, k ie d y  to  Samson 
p o ra z ił F ilis ty n y  i  w ę d ro w a ł w  daleką 
do linę  Sorek, drogą p rze tka ną  dziw acz­
ną f lo rą  i  ry k ie m  lw ic .

W tedy Ż yd z i zakochan i na śm ierć w  
w olności, sz li w  zw a rty c h  szykach na 
groźnego w ro ga ; p ię k n i b y l i  w  rzem ien­
nych  sandałach i  lśn iących  he łm ach, ja k ­
że in n i od tych  dzis ie jszych z u lic y  R e j­
tana, k tó rz y  g ro m a d z ili się na te j czarno- 
g ie łd z ia rsk ie j wysp ie.

R ozgrzanym  asfa ltem  p ły n ę li pod ża­
g la m i b ró d  czarnych, b ia ły c h  i  czerw o­
nych, zarzucając w ę d k i z do la row ą p rz y ­
nętą, dźw ięczną i lśn iącą. O to co zostało 
im  z rom antycznego dz iedzic tw a P rz y ­
gody. T y lk o  ta  n iek ła m an a  część d la  na­
rod ow ych  boha te rów , d la  zdobyw ców  
miast- i  ko n tynen tó w , podz iw  dla  naszych 
k ró ló w  i  zam orsk ich  p rezydentów , k u l t  
w y ra żan y  go rączkow ym  grom adzeniem  
fo to g ra f ii ow ych  boha te rów  ludzkości, fo ­
to g ra f ii um ieszczanych skrom n ie  na sze­
leszczących banknotach .

Jeślibyś skoczy ł z chodn ika  na  a s fa lt 
jezdn i, aby prze jść w b ró d  na d ru g i chod­
n ik , u tw o rzą  się doko ła  c iebie k rę g i coraz 
w iększe i  w iększe. R ozp łyną się one 
w kró tce , marszcząc się ty lk o  w  oczeki­
w a n iu  p lu s k u  nowego c ia ła. Z m atczyną 
n ie m a l tk liw o ś c ią  p a trz y l i czarnog ie ł- 
dziarze w  tw a rz  W aszyngtona, tw a rz  b la ­
dą i  surową. Ze skurczonym  bo leśnie ser­
cem c z y ta li codziennie b iu le ty n y  zd ro w ia  
dawno zm arłego prezydenta . G dy stan się 
pogarszał, k a m ie n ie li trag iczn ie , aby na­
z a ju trz  z p łom ie n iem  en tuz jazm u śledzić 
popraw ę zdrow ia . W  szeleście bankno­
tów , w  b la sku  m onet, m ie li sw o ją  poe­
zję, m uzykę, d ram at. Te szelesty i  b la s k i 
zastępow ały m iłość, tęsknotę, p rzy jaźń . 
A  k ie d y  z m ro k  rozsyp yw a ł na n ieb ie  
astronom iczne skarby, najdroższe, m igo ­
cące k le jn o ty  i  m onety, rozsyp yw a ł le k ­
kom yś ln ie  i  n iedbale, zm ie n ia ł się nagle 
pejzaż. B rod ac i sp iskow cy z m ie n ia li się 
w  sm uk łe  n im fy , a w te d y  w  b laskach  i
szelestach n a d p ły w a ły  na dziwaczną u l i ­
cę inne  ru s a łk i, aby za trzym ać się tuż  na 
zakręcie  as fa ltow e j rzek i. Czasem w y ­
s k a k iw a ły  na brzeg chodn ika  i  sz ły  w y ­
s tu ku ją c  ponu re  dypod ie p ła tn e j m iłośc i 
i  nagle z a trz y m y w a ły  się św iecąc czerw o­
n y m i neonam i w arg , aby wskazać drogę 
zb łąkanem u w  ciem nościach p ie lg rz y ­
m ow i.

T a k  w id z ia ł M a re k  E lm e r dziwaczną 
u licę . W raca ł n ią  do dom u w  po łu dn ie  i 
w  nocy. Jego p rz y ja c ie l P ro v e lle r  w id z ia ł
inacze j. D n iem  w id z ia ł g ie łdz ia rzy , nocą 
p ro s ty tu tk i.  I  n ic  pozatem . Ż adnych  k ró ­
lów , żadne ru s a łk i. Zato w id z ia ł domy, 
kam ien ice . To co d la  E lm e ra  b y ło  ty lk o  
wąwozem , brzeg iem  rozhukane j rzek i 
lu d z k ie j, d la  P ro v e lle ra  staw a ło  się lo ­
giczną k o n s tru k c ją , in żyn ie rską  zw ro tką , 
a rch ite k to n iczn ym  rym em . B ud ow n ic tw o  
by ło  d lań  poezją, d łu g ie  s tro fy  kam ien ic  
ko ń czy ły  się p o in tą  pa rku .

A  je d n a k  na  p o lite ch n ikę  zap isa li się 
obaj. „Z  p o lo n is ty k i n ie  będziesz ży ł, a 
in żyn ie rem  możesiz być wszędzie, dokąd- 
k o lw ie k b y ś  ty lk o  p o je ch a ł“ . „A le ż  ja  n i­
gdzie n ie  chcę w y je ż d ż a ć . . zaperzy ł 
się E lm er.

„W ie rz  m i, że będziesz m a rz y ł całe ży­
cie o w y jeźdz ie  s tąd“  —  zapew n ia ł P ro - 
v e lle r, n ie  zapom ina j, że jesteś Żydem “ .

„W łaśn ie , że zapom nę!“
„N ie  pozw olą c i zapom nieć.“
„N o  to  u m rę  tu ta j.  Za n ic . . .  ale po 

p ro s tu  tu ta j“ .

„ A  ja  będę ży ł ta m “  i  w  ocizach P ro ­
ve lle ra  zapa ła ła  się w iz ja , a w yo b ra źn ia  
z tru d e m  _ kon s tru o w a ła  w o ln o  i  ciężko 
da lek ie  m iasto  skąpane w  słońcu, zbudo­
wane sym etryczn ie  i  prosto . D om y o l­
b rzym ie  żelbetonowe, as fa lt będzie m ię k ł, 
le p ie j ju ż  ko s tk i. C iężko k o n s tru o w a ł 
P ro ve lle r. A  jednocześnie E lm e r bez w y ­
s iłk u  zapa la ł w iz je  oaz i  pa lm ; w y ra ­
s ta ły  nagle drzew a cy tryn o w e  i  ju ż  pach­
ną c iężkie  pomarańcize, k w itn ą  smagłe 
p ie rs i egzotycznych dziew cząt —  a n ie ­
da leko od ro jnego  i  gw arnego m iasta, na 
odległość je dn e j z w ro tk i za ledw ie , je d ­
nego ry m u  naw et, p ły n ie  ka ra w a na  w ie l­
b łądów . I  nag le  ponu ry , c ię żk i g rom : „Cóż 
to, p y ta ją  zan ie poko je n i w ędrow cy, cóż 
to, czyżby hu ragan?“  A  p o b la d li p rze­
w o dn icy  s łucha jąc  pow tórnego  odgłosu 
uśm iechają się nagle z u lgą  i  m ów ią  po­
godnie —  „n ie , panie, to  ty lk o  le w . . . "  
O dpędzał w iz je , gasił. „N ie  zap istę  się na 
po lite ch n ikę  z następu jących pow odów “ 
— tłu m a c z y ł P ro v e lle ro w i —• „po  p ie rw ­
sze —  zupe łn ie  m n ie  to  n i e  i n t e r e s u -  
j  e, po w tó re  —  n ienaw idzę żadnych c y fr, 
obliczeń, s ta tys tyk . W  b u d o w n ic tw ie  n ie  
m a niczego twórczego; masz p lany, w iesz 
V. gó ry  ile  trzeba  cegieł, ile  wapna, ile  z 
tego w yro śn ie  p ię te r, ile  szyb i ram  ok ie n ­
nych —  a wreszcie jedna, m a ła  bom ba 
rozgn ia ta  w  c iągu sekundy ca ły  gmach 
tw o je j k o n s tru k c ji.  A  tym czasem  p ra w ­
dz iw a twórczość m usi p rze trw a ć  i  pożar 
i bom bardow an ie  i  śm ierć. O t, gdyby  na 
p rz y k ła d  spa lono w szys tk ie  egzemplarze 
Pana Tadeusza, ja  sam boda j p o tra f iłb y m  

skonstruow ać go na pam ięć. Rożumiesz,

Lubię książki, lubię to nawet zamalo, 
bo trzeba m nie silą odciągać od w itryn , 
odganiać od pólek, a już biblioteki kole­
gów muszą być na klucz zamknięte. Księ­
garze, ci nieliczni z prawdziwego zdarze­
nia, obciążeni dziedziczną kolekcjonerską 
namiętnością, od razu poznają we mnie 
bratn ią duszę. Gdy tylko zaczynam grze­
bać w  drukach, wychylony, praw ie u la ­
tu jący na drabince, przysiadają się w  po­
bliże, naprowadzają na trop, zanim nie po­
grążymy się w  rozkosznej pogawędce, peł­
nej wyznań i zachwytów, obwarowań, od­
grodzeni od świata stosami starych ksiąg, 
druków pachnących kurzem  i historią.

Potem prowadzą m nie do sekretnych 
pokoików, by pokazać ostatnie półki, owo­
cujące pysznymi tytu łam i, kw itnące starą 
oprawą, skórą tłoczoną i srebrem, po któ ­
rych dłoń przesuwa się ze zmysłową ra ­
dością. I  w tedy oglądając stare sztychy, 
zbratani jedną namiętnością opowiadamy 
sobie o niespodziewanych odkryciach, o 
porzuconych skarbach i poczyna płynąć 
straszliwa litan ia  strat, popalonych biblio­
tek, rozniesionych zbiorów, wspominamy 
ogromne cmentarzyska zdeptanego ducha, 
zaprzepaszczonego dorobku pokoleń. I  zno­
wu patrząc' na ocalałe z pogromu szeregi 
grzbietów, jaśnieję w  uśmiechu, ważąc 
książkę w  dłoni szepcę:

Niech będzie chwalony trud  księgarzy 
i archiwariuszy!

Niech będą sławione blade panienki 
prowadzące katalogi!

Niech będzie błogosławiona bezimien­
na dłoń, k tó ra  podnosi z miłością porzu­
coną, zdeptaną książkę!

Czyż można mówić o upowszechnieniu 
ku ltury , bez planowania ofenzywy książ­
ki? W  czasie D n i W rocławskich, chodzi­
łem  po księgarniach i bibliotekach, zaglą­
dałem, rozpytywałem . Byłem  ciekawy, 
czego dziś się czytelnik domaga, co kupu­
je, na co czeka. Rozmawiałem z b ibliote­
karzam i.

Książek jest brak. Książek jest za mało 
i  nawet jubileusz setnej publikacji „Czy­
teln ika“ nie napełnia optymizmem. Zanim  
ustawa biblioteczna zacznie praktycznie  
odciskać się na polu kulturalnym , w e j-

całego Pana Tadeusza. A lb o , s łucha j. 
Weź m a lu tk i to m ik  R im bauda. Poeta sam 
go zniszczył, poda rł, spa lił. A  je d n a k  to ­
m ik  z reko ns truo w an y  ży je  w c iąż  jeszcze, 
a w ie rsz  „S ta te k  p ija n y “  prze tłum aczono 
na w szys tk ie  ję z y k i św iata, ch ińsk i, ja ­
poński, ż y d o w s k i. . .  rozum iesiz. . .  I  d la ­
tego n ie  zapiszę się na P o lite c h n ik ę “ . T a k  
tłum acząc P ro v e lle ro w i słuszność sw o je j 
drog i, o d p ro w ad z ił go E lm e r do gm achu 
P o lite c h n ik i i  w szedł z n im  razem, aby 
się zapisać. W  g łęb i duszy n ie  w ie rz y ł, że 
go p rzy jm ą . B y ł w p raw d z ie  bardzo zdo l­
ny  i  bogaty, ale na szczęście —  Żyd. 
P rzy ję to  go.

S tud ia  b y ły  d ług ie  i  nużące. „T o  n ic  
—  uśm iecha ł się P ro v e lle r —  żyć zacz­
n ie m y  dopiero tam . Żyć i  budow ać“ .

„B a rdzo  c ię  proszę, abyś m ó w ił o ty m
w  liczb ie  po jedyńcze j“  de ne rw ow a ł się 
E lm er.

„O  ty m  n ie  m ożna w  liczb ie  po jedyn ­
czej. O ty m  m us i się w  liczb ie  m nogie j, 
bardfco m nogie j . . . "  i  ju ż  trza ska ły  m u  
w  g łow ie  c y fry , c y fry , c y fry  . . .

W ięc E lm e r w ych o d z ił z ły  na m iasto  i 
w a łęsa ł się, uc ieka jąc  przed słoneczną 
w iz ją , n a ty k a ł się w  n a jb a rd z ie j p o tw o r­
ne j dz ie ln icy  m iasta  na n a jb a rd z ie j po ­
tw o rn y c h  żeb raków  i  nędzarzy, aby p lu ­
gawe ję z y k i zag łuszy ły  da lek ie  brlzęczenie 
słodko ocięża łych pszczół, a Jsrudne ła c h ­
m any spadły ja k  k u rty n a , zak ryw a ją c  
pus tynny , z łoc is ty  szlak.

N a jgo rze j b y ło  w  ta k  zwane w o lne  dn i. 
K o ledzy  studenci cho dz ili do kościo łów , 
przechadza li się z dziewczętam i, sk ła d a li 
w iz y ty .

dzie w  stadium praktycznej realizacji, 
trzeba rozpocząć gwałtowną kampanię, 
akcję dla ratow ania resztek księgozbio­
rów  prywatnych, porzucanych, niedocenio­
nych, niszczejących w  zapomnieniu łub 
rozpraszanych nieświadomą barbarzyńską 
ręką.

N ie będę się powoływał na niepokojącą 
ruchliwość wydawców niemieckich, którzy  
pod czułą opieką angielską obchodzą już  
jubileusz tysiącznej książki —  to już prze­
stało być odbudową, a pachnie nową agre­
sją. B iją  nas oczywiście wrysokością na­
kładów. Dziś i u nas nakłady w  stosun­
ku  do przedwojennych wzrosły dw ukrot­
nie. Książki, nie mówiąc o podręcznikach, 
zostają w  ciągu dwóch miesięcy w yczer­
pane. Szmaglewskiej „Dym y nad B irke ­
nau“, Andrzejewskiego „Noc“, trzeba  
rzucać drugie nakłady. T a  właśnie w zra ­
stająca chłonność rynku, przy wysokiej 
cenie książki, nawet u najtańszego na­
kładcy jak im  jest „Czytelnik“, w ykazuje  
w yraźnie ja k  bardzo społeczeństwo jest 
spragnione artystycznego w idzenia prze­
żytych la t grozy, skontrolowania sądów, 
ja k  bardzo szuka prawdy. T a k  praw dy a r­
tystycznej i wskazań etycznych, upewnie­
n ia się, że w ałka, cierpienia i śmierć m ia­
ły  swój sens ostateczny, sens, któ ry  po­
zw ala pogodzić się ze stratą najbliższych, 
zdobyć odwagę do życia w  dzisiejszym za­
męcie.

Cena książki jest ciągle zbyt wysoka. 
Wysokość ceny uniedostępnia książkę 
przeciętnemu czytelnikowi. G łód wzrósł, 
ale nie może być zaspokojony. W ym iana  
nie dokonuje się. Św iat stwarza książkę, 
ale i książka stwarza widzenie świata. 
W ojna uświadomiła masy, dźwignęła je  
rewolucja ekonomiczna, przetasowała k la ­
sy, zbiedniałe społeczeństwo nie może w y ­
bierać między Chlebem i książką, chleb, 
buty, ubranie, w łasny ką t musi pochło­
nąć każdy grosz. Książki się pragnie i nie 
jest się w  stanie je j  nabyć.

Przeciętna cena książki „Czytelnika“, 
stałe podkreślam najtańszej, nie p rzekra­
cza 200 zł. Cóż to jest ostatecznie 200 Zł.? 
Pół kilogram a masła, co w  przeliczeniu  
na cenę przedwojenną odpowiada 1 zł. 
50 gr. A le  dziś 200 zł., to przy zarobkach

E lm e r i  P ro v e lle r b y l i  w  te  d n i Ż yda ­
m i ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k . W ra ż liw y  
E lm e r p isa ł w  ta k ie  d n i w iersze o jeszcze 
ba rdz ie j nieszczęsnych (ta k  n a iw n ie  są­
dz ił) is to tach. Pewnego razu p rzeczyta ł 
P ro v e lle ro w i:

Cżołga ją się w  dżung li m iasta
[s traszn i m oh ikan ie , 

zaciera ją  ślady, na d  ka łużą  skaczą, 
ta tu u ją  tw a rze  bó lem  i  rozpaczą 
i  zastyga ją  s tw a rd n ia li ja k  kam ień .

I  p re zen tu ją  k ik u ty - re k la m y  
b rudne  neony pokręconych  kości 
z ga rde ł cuchnących bucha gęsty

[lam e n t

po tw o rn e  te ks ty  żebraotw
[ i w c iek łośc i.

T w a rz  ich  ob rzm iew a prośbam i, ja k  ba lon  
pożó łk łe  p n ia k i p rzeżuw a ją  ból, 
każdego zna ją , w skys tk im  się k ła n ia ją  
ze szczytu pro tez i  d re w n ian ych  k u l.

I  p rzy rze ka ją  c i bez en tuz jazm u 
jakąś  nagrodę n ie  w iadom o skąd, 
s trze lą  do ciebie w y k rz y k n ik ie m  rąk , 
straszną p ro teżą w  a s fa lt tw a rd y

[trzasną.

W ściek łą  ha rm on ię  okropn ie  w ykręcą , 
buchn ie  och ryp le  p rze dw o je nn y  szlagier, 

A  k ie d y  m ro k  w ype łza  spod kana łów , 
chow a ją  szy ld  sw ój —  re k la m o w y

[gnat

i  do ba rłogów  pe łza ją  pom ału  
ciągnąc za sobą węże stęch łych

[szmat.

pa trzą  na panie, ja k  na pyszne mięso, 
z z im ne j pogardy drżą ich  c ia ła  nagie.

np. maszynistki w  W ojewództwie 800 źł. 
—  jest 1/4 pensji, a nawet gdyby zara­
b iała ja k  naczelnik w ydziału 1.500 zł., to 
gdy zelówki kosztują 700 zł., przełoży ca­
łe buty, nad książkę. Książka prywatnego  
wydawcy osiąga zawrotną cenę 400 i  500 zł 
przy podłym .papierze i n iedbałej stronie 
graficznej. Jedna strona druku kosztuje 
w tedy conajmniej 1 zł.

Jak to wyglądało przed wojną? P rzy ­
pomnę, książka luksusowo wydana, z i lu ­
stracjam i np. „Na tropach Smętka“ —  
Wańkowicza, czy Kisielewskiego „Ziem ia  
gromadzi prochy“ kosztowała 15 zł. Przy  
uposażeniu najniższym 150— 200 zł daje 
to 10%— 8% pensji. A le  prócz tego była  
tan iutka „Bibl. Dzieł W yborowych“, był 
„Rój“, którego w ydaw nictw a powieścio­
w e nie przekraczały 6— 7 zł, były przede 
wszystkim biblioteki i czytelnie dostępne 
dla każdego.

B iblioteki. Do tego zmierzam. Rozma­
w iałem  z w łaścicielami czytelń w  m ia­
steczkach przyłączonego Śląska, słuchając 
ich skarg zrozumiałem, że naw et rozbudo­
w a do gigantycznych rozm iarów „Domu 
słowa polskiego" projektowanego przez 
„Czytelnika“ n ie jest w  stanie podołać za­
daniu. N ie podołają temu spółdzielnie i 
pryw atn i wydawcy. Bo n ik t nie jest w  
stanie dokonać wznowień, rzucić na półki 
książek ostatnich dwóch w ieków, książek 
wyniszczonych wojną, książek, których  
stale ubywa. Do niedawna były jeszcze 
w  podziemiach w ie lk ich warszawskich  
wydawców, leżały praw ie ja k  m akulatu ­
ra, dziś stają się rzadkością. N ie jesteśmy 
w  stanie tego procesu zatrzymać, który  
zresztą po części jest naturalną selekcją, 
jak ie j dokonuje w brew  krytykom  czas. 
Możemy go jedynie opóźnić, zwolnić do 
tego stopnia, by zwiększająca się stale 
produkcja w ydawnicza mogła b rak i w y ­
pełnić. Śmierć książki przez zaczytanie, 
rozpad kart, zniszczenie okładki jest 
śmiercią naturalną. Jest je j losem. Książ­
ka  uspołeczniona, z wypożyczalni, pracuje 
do ostatniego dnia. Przed w ojną zawsze 
w ypracowała chleb dla personelu i zastęp­
czy egzemplarz. Dziś jest inaczej. Książki 
w ym iennej nie ma.

N ie  będę wspominał ogólnie znanych 
przyczyn, męczeństwa książki, tragicznych 
popiołów. Do wyniszczenia książki przy­
czynił się dziki podział dworu, gdzie w y ­
ładow yw ała się bardzo często zw ykła  
żądza niszczenia, gdzie zabierano rzeczy

Wojciech Żukrowski

Książka — dobro zanikające
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Pełzną przez as fa lt w o lno  ja k  padalce 
i  w lo k ą  c ia ło  swe bezp łc iow y łach, 
ku rczą  swe brudne, rozpacz liw e  palce, 
żebrzą m is te rn ie  tonąc w  sztucznych

[łzach.

Na każd ym  rogu  cyk lo p  albo ka rze ł 
i  coraz w ięce j tych  trag icznych  rzeźb 
i  coraz ba rdz ie j posępnie ją tw a rze  
i  coraz groźn ie j b rz m i żebracize: jeść . . .

C zy ta ł te n  w ie rsz  z ja k im ś  d z iw n y m  
n iepokojem . Czyżby p rzeczu ł w  te j c h w ili,  
że ju ż  n ied ługo  sam będzie pe łza ł przez 
kanały?

Owego dn ia  stara P rove lile row a p ro s iła  
syna, bardzo p ro s iła  —  n ie  idź, dziecko, 
dz is ia j, zostań te n  jeden dzień w  domu. —  
W łosy m ia ła  zupe łn ie  siwe, oczy jasno­
n ieb iesk ie . A le  E lm e r p o p a rł p rzy ja c ie la
—  m us im y  iść! I  poszli, os ta tn i raz  że­
gnan i przez m atkę. O, m a tko  . . .

P ro ve lle ra  z a b ili od  razu. G ru ch n ę li go 
łom em  że laznym  w  głowę. Czaszka n ie  
pękła , m ózg się n ie  ro zp rysną ł po śc ia­
nach. N ik t  n ie  przypuszczał, że ta k  w ła ­
śn ie  w yg lą d a  śm ierć. P ro v e lle r  rzuca ł się 
w  d rgaw kach  po podłodze. „A  tego zo­
s taw c ie “  —  rz e k ł dowódca b o jó w k i, A n te k , 
w skazu jąc E lm era. E lm e r zna ł go. A n te k  
g rasow a ł bezkarn ie  od ro ku . B y ł bardzo 
ładny. E lm e r zauw aży ł to  ze zdziw ien iem .
B an dy ta  p o w in ie n  m ieć w ąsk ie  czoło, go- 
r y lą  tw a rz , w ąsk ie  zaciśnięte usta. —  
A n te k  b y ł cudnym  b londynem  o sza firo ­
w ych , kob iecych  oczach, w  p ó ł o tw a rty c h  
ustach, d e lika tn ie  zbudowany. Z b liża  się 
do E lm e ra  z życz liw ym  uśm iechem . „N ie  
b ó j s ię“ , m ó w i i  podchodzi. „N ie  bo ję  się“ , 
odpow iada E lm er. A le  się bod. „M y  cieb ie
—  c iągn ie  A n te k  —  bardzo kocham y . . .  
t y  Ż ydz ie  pa rszyw y ! i  równocześnie b ije  
z ca łe j s iły , na odlew , kaste tem  w  tw a rz  
E lm e ra . I  ju ż  au tom atyczn ie  p o p ra w ia  
nogą w  brzuch. T ren ing . E lm e r pada na 
ko lana. A  te raz łom em  w  głowę. E lm e r 
bez ję k u  usuw a się na podłogę. „G o tow e “
—  m ó w i A n te k  i  b o jó w ka  z ch icho tem  
w yb iega  z k lasy.

użytkowe, praktyczne, powszednie, a roz­
bijano zabytkowe, skazywano na zagładę 
książki, biblioteki, do których zresztą czę­
sto n ik t od czasów tam tej w ojny nie za­
glądał. Trudno naw et w inić tu ślepą rękę 
rozwalającą szafy, o wartości książki nie 
m iał ich kto pouczyć.

Skarżyli się bibliotekarze, że dzisiejszy 
czytelnik zupełnie nie rozumie wartości 
książki, nie szauje je j, niszczy z bezmyśl­
ną niedbałością. Rewolucja dźwignęła 
masy, w ytw orzyła potrzebę słowa druko-. 
wanego, wyciągnięte ręce sięgają półek, 
ale ręce te jeszcze nie nauczyły obchodzić 
się z książką, nie dotykają je j przyjaźnie. 
Książka, zresztą ja k  i inne dobra uspo­
łecznione łatwo, zdobycze spadłe niespo­
dzianie w  niedojrzałą, nie przyw ykłą  dłoń 
muszą być lekceważone i  ulec przedwczes­
nemu zniszczeniu. Decydującą rolę musi 
tu  odegrać szkoła, instruktor zawodowy 
i k ierow nik Domu K u ltu ry . Książka w y ­
pożyczona, darmo, czy za groszową opła­
tą, ty lko  pozornie nic nie kosztuje, trzeba 
wreszcie pojąć, że jest to dobro zanika­
jące, praw ie nie do odbudowania.

Śląskie wypożyczalnie są nieliczne, po­
w ażne m ają do 3000 tomów, niew ielkie  
500— G00. W  takich, wszystkie książki do­
stępne, t. j. zwrócone a w  tym  dniu od­
dane znów w  obieg, leżą na ladzie. Pó łk i 
pozostają stale puste. Nowości są oczywi­
ście nieuchwytne. B ibliotekarze tw ierdzą, 
że nie stać ich, by mieć po pięć egzem­
plarzy ostatnich w ydaw nictw .

B ibliotekarze skarżą się, że księgarnie 
dostają wysoki rabat, oni zaś kupując dla 
biblioteki, książkę, którą co miesiąc trze­
ba oprawić, a co trzy usunąć, wymienić, 
płacą całkowitą cenę.

P rzy zniżce na pojedyńczych egzempla­
rzach nie upierałbym  się, bo opłata z 
wpisowego do biblioteki, prenum eraty  
miesięcznej i kaucji, k tó ra  również tw o­
rzy  kapita ł obrotowy, powinna w ystar­
czyć. Książka w  bibliotece jest zawsze 
szkodą dla kieszeni autora, bo po cóż k u ­
pować ją, skoro można przeczytać w  czy­
teln i za l ’ntą ceny sprzedażnej.

W ażniejszy byłby inny postulat. B ib lio ­
tek i pryw atne na Ziemiach Odzyskanych 
są instytucjam i o ogromnym znaczeniu 
narodowym. B ib lio teki i wypożyczalnie 
nie znajdują w  czynnikach adm inistracyj­
nych należytego zrozumienia. N ie mogą 
być one potraktowane jak  zwyczajne

P ro v e lle r  rzęzi. O s ta tn i raz w  m ajacze­
n iach  pozw olono m u  budow ać m iasto, 
w  k tó ry m  ju ż  n ie  będzie. P ro v e lle r  w y ­
m achu je  k ie ln ią  na czterdz iestym  p ię trze  
wspaniałego drapacza chm ur. N ag le  ogar­
n ia  go b łog ie  os łab ien ie . W ypada m u  z rą k  
k ie ln ia , a w  ś lad  za n ią , spada on sam, 
w  o tch łań . N ie  roztrzaska  się o dno. Dna 
ju ż  n ie  ma.

E lm era  doprow adzono do przytom nośc i 
dopiero w  dw a d n i po pogrzebie P ro ­
ve lle ra .

N adciąga ł w rzesień. C horych obudz ił 
p o tw o rn y  huk. Potem  d ru g i. I  znowu. 
„P an ie  dokto rze  —  co to się sta ło?“  — 
p y ta ł E lm e r z przerażeniem .

L e k a rz  w yce d z ił d iagnozę: To upada 
Polska.

—  A le  dlaczego z ta k im  s trasznym  h u ­
k ie m  . . .

—  Bo Ona je s t w ie lk a  —  po czym 
m achną ł ręką, ja k  gdyby strząsał rtęć  
w  term om etrze , w y c ią g n ię ty m  spod pachy 
um ierającego.

H u k  b y ł ta k  po tw o rn y , że og łuszył ta k  
E lm era, oszo łom ił, obezw ładn ił. O budz ił 
go dopiero następny huk, k tó ry  eksp lo­
dow a ł n ie  całe dw a la ta  późnie j.

N iem cy. P iszcza łk i i  au tom aty . Śm ierć, 
śm ierć, śm ierć . . .

G hetto . E lm e r ju ż  od daw na  n ie  p isał. 
K tó ż  u w ie rz y łb y  tem u ta m  na zew nątrz, 
w  Am eryce , w  A z ji,

W y tw o rna , m łoda  kob ie ta , sym patyczny, 
e legancki b ru ne t, w y p il i  bu te lkę  w ina . 
„Z  c ieb ie  zrob ią  zwycteajne m yd ło  do p ra ­
n ia  —  a ze m n ie  tua le tow e “ , zapew nia 
kob ie ta . „K e ln e r  —  w in a ! . . O rk ies tra  
rżn ie  koszm arne tango. N u ty  w yg lą d a ją  
ja k  odcięte g łow y, ć w ia r tk i i  szesnastki 
ku rczą  się g łow ą w dó ł, ja k  w is ie lcy . K lu cz  
w io lin o w y  o tw o rzy  ju tro  drogę na tam ten  
św ia t. Rośnie m e lod ia . „K e ln e r, jeszcze 
ra z !“  Na scence p ro d u k u je  się a rtys tyczna  
trupa . Ś m ie rdz i tru p . Śm ierdzą tru p y . 
„K e ln e r ! O kna pozam ykać. „K lu c z  w io li-  
n o w y  o tw ie ra  znów  jakąś  m elod ię. J u tro

przedsiębiorstwa dochodowe, zwłaszcza je ­
żeli prowadzą dział naukowy, m ają pod­
ręczniki i dzieła specjalne. Oglądałem po­
dziękowania studentów w  jednej z czy­
telń wrocławskich: Wzruszające dowody 
wdzięczności, za udostępnienie im  książek, 
których brakuje i których nawet gdyby 
były, nie byliby w  stanie nabyć.

Wypożyczalnie Z iem  Odzyskanych m u­
szą uzyskać maksymalne poparcie nie 
ty lko  zarządów miejskich, ale i powinny 
być specjalnie potraktowane przez Urząd  
Skarbowy, obciążone m inim alnym i podat­
kam i i daninami. Wypożyczalnia, która  
wykaże, że 40% dochodu inwestowała w  
nowe książki, powinna być zwolniona cał­
kowicie.

Książka, poniemiecka stanowi osobne 
zagadnienie. Dotąd w yładow yw uje na niej 
osadnik swą żywiołową nienawiść. Opróż­
n ia ł szafy przydzielonego mu mieszkania, 
nie odróżniając bibuły propagandowej od 
książek naukowych, nieraz wysokiej w a r­
tości;' palił wszystkie lub w yw ala ł na 
śmietnik. Sam w  zeszłym roku pozbiera­
łem  w alające się po podwórzach książki, 
praw ie nowości, bo naw et wydawane w  
pierwszych latach wojny, angielskie i 
francuskie, ciekawe ańtolegie poetyckie 
i omówienia krytyczne. Leksykony, w y ­
dawnictwa malarskie można było nabyć 
za grosze.

Dziś po trochu sklepy „okazyjne“ za­
czynają się interesować książką, zaczyna 
się skup. Uważam , że dobre i  to, choć w  
ten sposób książki odpływają, w ykupy­
wane przez przejezdnych amatorów, książ­
ki, ciekawe studia architektoniczne, czy 
etnograficzne o tych właśnie ziemiach, p i­
sane jeszcze przed reżmem hitlerowskim , 
często z uderzającym obiektywizm em  i 
pełnym  przyznaniem nawarstwień ku ltu ry  
polskiej. W  każdym razie prace niemiec­
kie dotyczące Ziem  Odzyskanych, prze­
prowadzone drobiazgowo są kopalnią 
szczegółów d la naszych badaczy. S tratą  
poważną byłoby, gdyby te książki uległy 
rozproszeniu.

I  znowu dużo mogłyby tu  zrobić szkoły 
i Dom y K u ltu ry . Powinno zarządzić się 
zbiórkę książek, przekopać strychy i  p iw ­
nice, przeprowadzić sortowanie przez stu­
dentów i fachowców. N a pewno wyłowio ­
no by niejedno cenne dzieło naukowe, 
choć powiedzmy sobie szczerze, zostały 
już ty lko  resztki, po tym  roiku czyszczenia

o tw o rz y . . .  n ie, to ju ż  by ło . N ic  n ie  
o tw o rzy ! P ić !!!  „W iesz, Zygm uś, ale w ła ­
ściw ie, dlaczego z nas m a ją  zrob ić  m yd ło? “  
Zygm uś je s t zdz iw iony . „J a k to  dlaczego? 
Przecież m y  jesteśm y Żydlzi.“  „Z ygm uś! 
Już czas, aby c i zdradzić  ta jem n icę , ja  n ie  
jestem  Żydów ką, ale kocham  cię, zostaną 
z to b ą ..  I  m im o p ro te s tów  Z ygm un ta : 
„z  tobą razem, do końca. T y lk o  m yd ło  ze 
m n ie  n ie  będzie się chyba p ie n ić ..
I  płacz.

E lm e r s łucha trzeźw o. E lm e r n ie  p ró ­
b u je  zapisywać. „Prizecież w szystko  n ie ­
m ożliw e , —  szepce —  n ie -m o ż - li-w e  ..

A  po tem  schron. M a leńka  p iw n iczka , 
w yd rążona pod piecem. P iętnaście osób 
T rz y  m e try  kw a d ra to w e . K a ł i  u ry n ę  od­
da je się, n ie  porusza jąc się z m ie jsca. To 
trw a  dw ie  doby. Trzeciego d n ia  c iężkie  
k ro k i.  Bez s łó w , wszyscy w iedzą : gestapo. 
K to ś  doniós ł. S zuka ją  na górze, węszą. 
N agle k w ile n ie  dziecka zab rzm ia ło  ja k  
dzw on a la rm ow y. 13 p a r oczu spoczęło 
w  ciem ności na  kob iec ie . S ku rczy ła  się 
ty lk o  jeszcze ba rdz ie j i  zacisnęła ręce na 
szyi swojego now orodka . K w ile n ie  u c i­
chło, ale za c h w ilę  roz leg ło  się ze zdw o­
jo ną  siłą. N ie  mogę —  chardzała m a tka  
ba rdz ie j zduszona od dziecka. W  gard le  
m ia ła  serce tę tn iące, k rw a w ią ce . Musisz, 
m usisz —  szeptały zewsząd zb ie la łe  usta. 
Z nów  nacisnęła m a lu tką , dziecięcą k rta ń . 
Za późno. U  gó ry  w y jm o w a n o  ju ż  cegły. 
Snop ś w ia tła  p a d ł do p iw n ic z k i: —  RausH 
ry c z e li Z góry. P o w o li w y c h o d z ili os ta tn i 
m oh ika n ie  ghetta . M a ła  garstka , p ięciu , 
sześciu chłopców, ześlizgnęła się przez 
k lo ze t do kan a łu . W śród n ich  b y ł E lm er. 
Pod m iastem  p ły n ę ła  m a ła  rzeczka P e ł- 
tew , k tó ra  przeczyszczała m iasto  od w n ę ­
trza  i  p łyną c  w o lno , w y rzu ca ła  za m iastem  
w szys tk ie  nieczystości.

P łyn ę ła  pod  n is k im  sk lep ien iem  z im nym  
i  cuchnącym . I  znów  k ilk a n a ś c ie  m iesięcy 
ka ł, sm ród, głód, szczury, w istrę tne opu­
ch łe  szczury. Pełza ło  się parę  k ilo m e tró w  
pod p lac B e rn a rd yń sk i, gdzie o zm ie rz -

Ziem  Odzyskanych z niemczyzny gorliwą  
a bezmyślną ręką.

Wreszcie sprawa książki na ziemiach 
oddanych. Ciągle pomimo uspakajającego 
oświadczenia Borejszy o rychłym  powro­
cie do nas lwowskiego Ossolineum, nie 
w iem y co się dzieje z pozostawionymi po 
tam tej stronie archiwam i, galeriam i obra­
zów, zabytkam i. N ie  znamy sprawozdań 
komisyj, zajętych repatriacją naszego do­
robku kulturalnego.

N ie  tylko chodzi o Lw ów  i W ilno, ale
0 wszystkie miasteczka, które oddaliśmy 
Rosji. D la  nas każda książka ma ogromną 
wartość. Pom ijając już księgozbiory pełne 
dokumentów wagi historycznej, świadczą­
ce o bogactwie naszej ku ltury, o w ieko­
w e j tradycji, których zw rot uważa każdy 
za oczywisty, trzeba koniecznie zorganizo­
wać powrót książki pryw atnej. Obecnie 
w arunki transportowe tak się poprawiły, 
że nie napotkalibyśmy na poważniejsze 
trudności: repatrianci ze środowiska in te­
ligenckiego, kierownicy szkól, każdy kto  
posiadał książki, musi je  przywieźć nad 
Odrę. Tu polskie słowo drukowane jest 
w ięcej w arte  niż szyna i cegła, bo służy 
do odbudowy wartości niezniszczalnych, 
często do przebudzenia narodowego.

Jasne, że repatriant wlecze ze sobą gra­
ty, to co mu się w ydaje niezbędne, choćby 
m iał to wyrzucić, bo zastaje lepsze. Opo­
w iadał m i jeden z za Tarnopola, że przy­
w iózł pół wagonu narąbanych drewek, bo 
obałamucono go, że na Śląsku brak drze­
wa, że nie m a czym palić. Więc kto  ma 
się zająć książką, „i siężkie to, i  nie w iele  
w arte, i przeglądają, ktoby tam  za tym  
obstaw ał. .

Książce trzeba przydać wartości. Rzu­
cam projekt by w  punktach załadunko­
wych, po tam tej stronie, zrobić punkty  
zbiorcze, za 100 książek, dawać bon 
U N R R A , do zrealizowania już u nas, zo­
baczylibyście jakby zaczęto książki zno­
sić. Pam iętajcie, że już najwyższy czas 
myśleć długodystansowo. N a pewno to się 
opłaci. N ie  wolno nam stracić ani jednej 
biblioteki, choć najuboższej, ani jednej 
książki. Już i tak  nie jesteśmy w  stanie 
strat poniesionych nadrobić.

M usim y ściągnąć to co jeszcze do u ra­
towania pozostało. Dopomagajmy b iblio­
tekarzom i księgarzom, uczmy, k ieru jm y
1 karzm y, by wychować wreszcie nowe­
go czytelnika, prawdziwego przyjaciela  
książki.

chu zna jo m i P o lacy p o d a w a li jedzenie. 
W  śm ierdzące j w odzie szam ota ły  się 
szczury, w  czaszce k łę b iło  s ię  slzaleństwo. 
Szczury b y ły  ś lisk ie , nocą przeb iega ły  
z p isk iem  po tw a rza ch  śpiących, w g ry z a ły  
się na w e t w  ich  sny. A ż  pewnego razu, 
zam iast podać chlefo na p lacu , odrzucono 
zupe łn ie  p ły tę  z kana łu . —  W łaźcie ! To 
b y ła  wolność. M ias tem  sunę ły  czołgi. 
C ze rw onoarm iśc i b y li b ru d n i i  zmęczeni. 
W  w o lnośc i n ie  b y ło  żadnego patosu. 
T y lk o  sm ród benzyny i  w a rk o t m oto rów . 
—  D z iw n ie  pachn ie  w o lność —  pom yś la ł 
E lm e r —  sm rodem  spoconych b u tó w  i  spa­
lone j b e n z y n y . . .  A  i  b rz m i n ie  z b y t 
w span ia le , po  p ro s tu  w arczy . W ięc ta ka  
je s t w o ln o ś ć . . .  i  u s iłu je  w yp ros tow ać  się, 
a le  n ie  może. T y le  m iesięcy sku lony, na 
czworakach, wolność, w o lność i  E lm e r 
uśm iecha się. „D laczego płaczesz?“  p y ta ją  
zgrom adzeni, pa trząc na zupe łn ie  b ia łą  
tw a rz  ura tow anego. E lm e r p a trz y  na n ich . 
P a trz y  i  nagle z przerażeniem  w id z i w  ich  
oczach coś, co -każe m u  in s ty n k to w n ie  po­
szukać znów  w z ro k ie m  kana łu . A le  że­
lazna p ły ta  z a k ry ła  znów  otw ó r.

R ok prze lec ia ł, po tem  d ru g i. E lm e r ju ż  
chodz ił prosto. P a trz y ł z  dum ą i  w zrusze­
n iem  na b ia łocze rw ony sztandar. „Będę 
o d bu do w yw a ł J ą “ , m y ś la ł z  tk liw o śc ią . 
Szedł p rzez p o tw o rn ie  zdruzgotaną W a r­
szawę. K ie ro w a ł się w  stronę  dw orca. 
N a d ru g i dzień b y ł w  K ra k o w ie . „N ig d y  
już , n ig d y  Cię n ie  opuszczę. U ra to w a łem  
się, aby te raz dopiero, po tych  koszm ar­
nych  la ta ch  służyć C i -swoją w iedzą i  ser­
cem i  m ię śn ia m i.“  B y ł m rok . N a sercu 
ro b iło  się E lm e ro w i jakoś n ie w y p o w ie ­
dzian ie  sm utno i ciężko. G rupka  lu d z i 
podeszła b lisko , b lisko , -ktoś zaśw iec ił m u  
la ta rk ą  p ro s ta  w  tw a rz  —  Ż yd ! Poczu ł 
uderzenie w  t y ł  czaszki i  w  te jże  c h w ili 
p rzyp o m n ia ł sobie, że p rz y je c h a ł do K ra ­
kow a, aby spotkać się z p rzy jac ie lem . 
Ze s ta rym , w ie rn y m  p rzy ja c ie le m  z p rzed - 
w rześn iow e j P o lsk i. Z e rw a ł się g w a łto w ­
nie. B ó l zn ikn ą ł. R zu c ił się naprzód, na­
przód. W  kieszen i m ia ł adres. N ie  sp ra w ­
dzał. W ie rzy ł, że t ra f i.  W ie rzy ł. B ieg ł. 
Jeszcze ta  przecznica. Już p e ry fe rie . To 
tam , to  tam . S am otny dom ek. B lask  
św iecy. E lm e r w a li p ięścią  o szyby w  ta k t  
walącego serca. D rz w i p o w o li o tw ie ra ją  
się. P ro ve lle r. E lm e r n ie ruchom ie je . Jakto? 
Ty? Przecież ciebie z a b ili!

P ro v e lle r  uśm iecha się łagodn ie : C iebie 
ta k ż e . . .

Po raz p ie rw szy  od w ie lu  la t  E lm e r od­
dycha z u lgą, pe łną -piersią . . .

A le  w  jego os ta tn im  p y ta n iu  b rz m i nu ta  
n iedow ie rzan ia : n a p ra w d ę ...?

Już ukazał się
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Moje rozstanie z Niemcami
Zapow iadane od daw na w ys ied lan ie  

o b y w a te li n ie m ie ck ich  z p o w ia tu  je le n io ­
górskiego, oczekiwane Z ró w n y m  za in te re ­
sow an iem  przez P o laków , ja k  i  N iem ców , 
stało się fa k te m  dokonanym . P oprzedz iły  
je  dw ujęzyczne obwieszczenia W ojew ody 
w roc ław sk iego , rozk le ja ne  na m ura ch  k a ­
m ie n ic  i  na  słupach do ogłoszeń, w y ja ś n ia ­
jące, co mogą zabierać ze sobą rep a tria n c i, 
ja k ie  p rze dm io ty  codziennego uży tku , ile  
k ilo g ra m ó w  poszczególnych p ro d u k tó w

żyw nościow ych . I  rozpoczął się n o rm a ln y  
o d p ły w  n ieproszonych przybyszów , spro ­
w adzanych tu  przed la ty  w  celach k o lo n i-  
za to rsk ich . W  p rze c iw ień s tw ie  do metod, 
s tosowanych przez h itle ro w s k ic h  kne ch ­
tó w  w  stosunku do P o laków , w y s ie d la ­
n y c h  z o jczys te j z ie m i w  sposób b łyska ­
w ic z n y  z  m a łym  za ledw ie  z a w in ią tk ie m  
w  ręku , N iem com  pozostaw iono swobodę 
w  dysponow aniu  m a ją tk ie m  ruchom ym , 
z n a jd u ją cym  się w  ic h  posiadan iu , ze­
zw o lono na  Zabieran ie ze sobą ca łych 
to b o łó w  i  pakow nych  w a liz , w ype łn io nych  
po b rzeg i n ie  ty lk o  osobistą b ie lizną , ale 
i  cenn ie jszym i ob iek tam i, n ie  s tanow ią ­
c y m i p rze dm io tów  codziennego uży tku . 
S taw a liśm y  z podziw em , obserw ując to 
jedyne  w  dzie jach św ia ta  w idow isko , ja k  
u n ie szkod liw ion ych  rab us iów  puszczano 
swobodnie Z ca łym  doby tk iem , m ało, ja k  
ich  podwożono w agonam i tra m w a jo w y m i 
do s ta c ji k o le jo w e j, ja k  ich  w y p ra w ia n o  
nach de r H e im a t z ca łym  arsenałem  cere­
m o n ii dyp lom atycznych . Co n ie k tó ry , 
grzebiąc w e w spom nien iach , p rzyp o m n ia ł 
sobie, ja k  to z n a m i obchodzono się czasu 
oku pa c ji, ja k  daw ano nam  w szystkiego 
pa rę  m in u t czasu i  z o k rz y k ie m  „ra u s “  
wypędzano z Zagród i  w łasnych  dom ostw. 
A  tu  ta k ie  bagaże m ogą zab ie rać ze sobą 
i  jeszcze się ich  t ra k tu je  z  w s z e lk im i hono­
ra m i! A  N iem cy, k tó rz y  jeszcze w czo ra j, 
w  p rz e w id y w a n iu  odw e tu  Za zbrodn ie, 
pope łn iane na w szys tk ich  nacjach, n ie  
w y łącza jąc  w łasnych  sprzym ierzeńców , 
W łochów  i  W ęgrów , s ta li się cisi, ja k  
tru s ie  i  p o u k ry w a li się, ja k  m yszy pod 
m io tłą , w idząc, iż  n ic  im  n ie  g roz i ze 
s tro n y  w sp an ia łom yś ln ych  zwycięzców , 
znów  zaczęli podnosić g ło w y  i  pocieszać 
się, że im  też zaśw ieci n iezad ługo słońce 
i d a le j żegnać się z N iem cam i, k tó ry c h  
tu ta j zostaw ia ją , podn ies ien iem  p ra w ic y  
i  o k rz y k ie m : „H e il H i t le r ! “ . B y ło b y  to  co 
n a jm n ie j n iespraw dzoną pogłoską, gd y ­
b ym  tego na w łasne  oczy n ie  og ląda ł i  na  
w łasne uszy n ie  s łysza ł, po  spo łu  z in n y m i 
p rzyg o d n ym i w idzam i. T aka  je s t m o ra l­
ność narodu, k tó ry  n ieus tann ie  p o w o łu je  
się na jakąś  m is ję , w yznaczoną m u  rze ­
kom o przez samą h is to r ię  do panow an ia  
nad  ca łym  kon tyn e n te m  eu rope jsk im . 
P rzedsm ak tego m ie liś m y  n ie  ty lk o  w  o k re ­
sie okupow an ia  przez żo łdactw o h it le ro w ­
sk ie  k ra jó w  eu rope jsk ich , a le  grubo przed 
w o jn ą  św ia tow ą  la t  1914— 1918, k ie d y  
N ie m c y  po s ia da li jeszcze w łasne  ko lon ie  
i  w  sposób ha n iebn y  znęca li się nad pod­
le g ły m i sobie p le m io n a m i m u rzyń sk im i. 
B y ło  z  tego pow odu w ie le  ha łasu  w  prasie 
i  p ro te s tó w  ze s tro n y  różnych  l ig  hu m a n i­
ta rn y c h  p rze c iw  m etodom , stosowanym  
przez ba rba rzyńsk ich  „k u ltu r tra e g e ró w “  
z E uropy. N iem cy, ja k  dz ik ie  psy, w y m u ­
szają na nas w  stosunku do siebie p raw o  
s iln e j rę k i,  są je d yn ym  w  świecie,, a może 
i  w e  wszechśw iecie narodem , k tó ry  trzeba 
trzym a ć  k ró tk o , p o db ija ć  zęby, w y tw a rza ć  
atm osferę n ieustannego lę ku , w  p rz e c iw ­
n ym  raz ie  rzuca ją  się do ga rd ła  każdego 
napotkanego przechodnia, g o to w i do re ­
b e lii.  B y l i  ta k im i p rzed  w ie k a m i, ja k  
s tw ie rdza ją  h is to ry c y  rzym scy, i  ta k im i 
pozosta li dz is ia j, ja k  to  nam  pokaza ła 
przeżyw ana n iedaw no rzeczyw istość.

Z  sześciu N iem ców , k tó rz y  z a jm o w a li

domek, p rzyd z ie lo n y  m i przez S tarostw o 
P ow ia tow e  w  Je len ie j Górze, • w  k i lk a  dn i 
po rozpoczęciu w ys ied lan ia , zw ró c iła  się 
do m n ie  starsza s iw a  N iem ka, dość roz­
m ow na i  w  m ia rę  sentym enta lna , i  ośw iad­
czyła, że m u s i w yjechać, bo tu ta j to  an i 
o jczyzny, an i rod z in y  i  zaczęła od po­
czątku w yw odz ić  dzie je  swego żywota , 
p o b y t w e  W ro c ła w iu  p rz y  n iew id o m ym  
m ężu z dw om a synam i, o k tó ry c h  dziś, 
an i s łychu, an i dychu, i  że Bóg jes t 
wszechm ocny i  na pew no pam ię ta  o każ ­
dym  stw orzen iu , a o n i przecież jeszcze 
n iedaw no b y l i H e rre n v o lk  i  p a n o w a li nad 
św iatem . Łzy c iężkie, ja k  k u le  o łow iane, 
toczy ły  się po po liczkach  p rzy  akom pa­
n iam encie s iąkan ia  nosem i znów, że o j­
czyzna, że Z iem ia, że rodzina, a je d n a k  
G o tt m it  uns i  on nas w yp ro w a d z i z te j 
hańb iące j n ie w o li. Ten Rassenvolk E u­
ropy, m a jący  ta k ie  w y b u ja łe  w yobrażen ie  
o sobie , i  o sw ym  p o s ła nn ic tw ie  h is to rycz ­
nym , w ła ś c iw ie  je s t ty p o w y m  narodem  
k u n d li,  żadna bow iem  nacja n ie  m a ta k  
m a ło  czyste j k r w i w łasne j, co N iem cy, 
k rzyżo w a n i n ieustann ie  z in n y m i n a ro ­
dam i w  sw ych podbo jow ych  w ę dró w kach  
po świecie. S tąd zastanaw ia jąca n ie  raz 
m ieszan ina cech różnych  na rodów , stąd 
obok s łow iańsk ie j rozm azanej m iękkośc i, 
ja k ieś  og łup ia jące  przekonan ie  ge rm ań­
skie o wyższości sw ej rasy. B iedne d w u ­
nożne ku n d le  E uropy, nad  k tó ry m i n ie ­
w ą tp liw ie  g ó ru ją  czworonożne stw orzen ia  
czystością in s ty n k tu  i  zdecydow anym  
p rzyw iąza n iem  do swego chlebodawcy. 
Cóż b y ło  rob ić? Rozsta łem  się z  m o ją  
N iem ką  n ie  bez pewnego zawodu, ile  że 
poznałem  ją , ja k o  cz łow ieka  w  m ia rę  
obow iązkowego i  w yo b ra z iłe m  sobie, że 
k to  ja k  k to , ale F ra u  M ader zostanie 
u m n ie  n a jd łu że j i  ty lk o  jakaś  s iła  w y ż ­
sza zm usić ją  będzie m og ła  do w y jazdu . 
Tym czasem  stało się coś w ręcz  p rze c iw ­
nego: jedna  z p ie rw szych  i  to  na ochot­
n ik a ! W idać, że dz ia ła ła  tu ta j propaganda 
niem iecka, m ająca na ce lu  w y tw o rze n ie  
dezorgan izacji gospodarczej w  Polsce p rzy  
m asow ym  w y jeźdz ie  N iem ców .

W  dziesięć d n i późn ie j p rzyszła  k o le j 
na N iem kę  z d w o jg ie m  dzieci, żonę gesta­
powca, k tó ra  b y ła  p rzew idz iana  do w y ­
s ied len ia  w  ram ach ogólne j a k c ji w ys ie ­
dleńczej, ja ko  czynn ik  w ro g i i  ro z k ła ­
dowy. M ia łe m  na n ią  zęba, ja k  to  się 
m ów i, od samego początku, gdym  z ja w ił 
się tu ta j z no m inac ją  w  k ieszen i do ob­
jęc ia  przyznanego m i ob iek tu . G dy ów ­
czesny sekre ta rz  w ó jta  w p row a dza ł m nie  
do dom u i  lu s tro w a ł po kó j za poko jem , 
asystu jąca p rzy  ty m  owa N iem ka  siepnęła 

''się, ja k  w śc iek ła  suka i  p rzez zęby ch la - 
snęła: „N a de jdz ie  dzień odw e tu ! W szyst­
k ie  nasze k rz y w d y  będą pom szczone!“  
Tego b y ło  za w ie le ! Sporządzono p ro to k ó ł 
i  następnego dn ia  z ja w il i  się p rze ds taw i­
cie le  w ładzy , aby grożącej nam  N iem ce

p rzy trze ć  nieco uszu. N ie  na w ie le  się to 
zdało, bo N iem ka  czm ychnęła w  pole, 
schowała się w  żyto  i  przeczekała aż 
m il ic ja n c i odeszli Z p u s ty m i rękom a. N ie  
d a row a łb ym  je j na  pew no w yrzeczonych 
gróźb, gdyby  n ie  k toś  z mego ówczesnego 
otoczenia, co poszedł do g m in y  i  w y m o le - 
s tow a ł na  w ó jc ie  przebaczenie d la  N ie m k i. 
S łabe j b y ł o r ie n ta c ji m ó j p rzygodny k o m ­
pan, co zresztą w y k a z a ły  i  in ne  jego po ­
sunięcia, że s taw a ł w  ob ron ie  uc iśn ione j 
rzekom o n a c ji n iem ie ck ie j, w szys tk im  
N ie incom  poda w a ł s k w a p liw ie  p ra w icę  
sw o ją , ba! nos ił się z zam iarem  w ych o ­
w a n ia  na P o laka  syna e ks -w łaśo ic ie lk i 
domu, k tó ry  m u  przyznano, zabitego 
N iem czaka, a je ś li je ch a ł do C iep lic , to 
w y k u p y w a ł u  kon d u k to ra , dostatecznie

zdziw ionego, b i le t  ausgerechnet do „W a rm - 
b ru n n u “ . W  ten sposób zosta ła m iędzy 
n a m i zaku ta  N iem ka, pod każdym  w zg lę ­
dem w rogo  ustosunkow ana do nas i  na 
każd ym  k ro k u  dająca nam  odczuć swą 
n ienaw iść. N ic  dziwnego, w ych o w yw a ła  
się w  c ien iu  swego p ra w o w iteg o  m a ł­
żonka, zbrodniczego p o lic ja n ta , żyjącego 
z łu p ie s tw a  i  g ra b ieży  i  n ie  m og ło  pom ie ­
ścić się w  ty m  c iasnym  łb ie , że całe je j 
życie w yro s ło  na k rz y w d z ie  lu d z k ie j i  że 
is tn ie je  przecież sp raw ied liw ość  dz ie jow a  
i  społeczna, co p ła c i z na dw yżką  za każdą 
p rzew inę, że n ic  n ie  u jd z ie  pam ięc i w ie l­
k ie j Nemezis. N ie  w id z ia łe m  w  życ iu  ta k  
n iesym patycznych dzieci, ja k  ty c h  dw o je  
N iem czaków , pa trzących  zawsze z pode ł- 
ba i  śledzących uw ażn ie  ka żd y  nasz ruch  
i  każde zachow anie się nasze. W idać, że 
M u tte r  daw a ła  im  dobrą szkołę, poucza­
ją c  s k ru p u la tn ie , k im  są ci po lscy p rz y ­
bysze i  w  ja k im  celu nadc iągnę li na z ie­
m ie  nadodrzańskie . Bóg z n im i!  N iech 
A ng losasi w  swej w span ia łom yślnośc i b u ­
d u ją  na n ich  przyszłość św ia ta , n iech 
z n ic h  w yp row a dza ją  n o w y  ła d  społeczny, 
k tó ry  każde j c h w ili może obrócić się p rze ­
c iw  sam ym  budow n iczym  i  znów  Zagrozi 
spragn ione j p o ko ju  - ludzkośc i uzb ro jona  
po zęby nac ja  rabusiów , m ia nu jąca  siebie 
n ie  bez pew ne j ir o n i i  —  Salz der E rde! 
Cóż, N iem ka , z o lb rz y m im i ¡tobołam i 
i  w a liza m i, n a ła dow an ym i czubato na 
wózek, odeszła, Złorzecząc i  p rz e k lin a ją c  
aż uszy puch ły , ale m yślę, że z iem ia  p o l­
ska odetchnęła z n iem a łą  u lgą, gdy żona 
p o lic ja n ta  h itle ro w sk ie go , M eta  Drescher, 
p rzesta ła  deptać sw ym i s topam i te  k w ie tn e

pagó rk i, po k tó ry c h  stąpał p rzed  w ie k a m i 
lu d  p o ls k i i  tu  sk ła da ł swe kośc i na  sen 
w ieczny.

Na parę d n i p rzed zakończeniem  w y ­
s ied lan ia  N iem ców  z p o w ia tu  je le n io ­
górskiego, przyszed ł do m n ie  da w n y  w ła ­
śc ic ie l domu, ' chudy, trochę  ascetyczny 
typ , o spo jonych i  uczc iw ie  pa trzących  
oczach, i  d rap iąc się w  głowę, po w iedz ia ł: 
„Cóż, i  ja  m usia łem  się zdecydować. G dy-

W  p ó ł d ro g i m iędzy as fa lto w ym  tra k te m  
a w sią, za trzym a ła  m n ie  s ta row in a  z pustą 
to rbą , ty m i s ło w am i: „Panoczku, tóż bydź- 
cie tacy  dobrzy, a de jc ie  m i choć je d y n  
z ło te k “ . Ze sposobu, w  ja k i to  pow iedzia ła , 
w yczu łem , że m ó w iła  to ju ż  bardzo w ie le  
razy. W daw szy się w  rozm owę, dow iedz ia ­
łe m  się następu jących szczegółów: nazy­
w a  się Dąbek, m ieszka na S ta re jw s i w  
Raciborzu, la t  64, m ąż la t  70, ż y ją  zupe łn ie  
sam otn i, bo synow ie n ie  w ró c il i  jeszcze z 
w o jn y  i  n ie  w iadom o w  ogóle, gdzie się 
zna jd u ją . Są z w e ry fik o w a n i. N ie  o trz y ­
m u ją  żadnej re n ty , a k a r tk i żyw nościow e 
ka t. I I I  rod z in ne j. „T o  w iedzą, panoczku, 
co się to  na ta k ie  k a r tk i dostanie. O d ro b i­
na tego ch leb iczka. A  om asty  a n i m ięsa 
nie  dostałach jeszcze od począ tku  n ic “ . 
Od początku, to znaczy od m arca ub. ro k u  
W ięc ja k  żyje? Z  ła s k i b liźn ich . Raz ten, 
raz  k toś in n y  da ją  co zjeść, a od czasu, gdy 
się ty lk o  trochę  oc iep liło , chodzi na żebry. 
Sama, bo „s ta ry , w iec ie  panoczku, ju ż  n ie  
um ie  chodzić“ . Z w raca m  uwagę, że stąd 
do Raciborza je s t przecież b lisko  40 km , a 
w ieczó r zapada. „K a jś  m ie  ta m  przenocują , 
a do n ied z ie li ja koś  za jda  do dom “ . P y tam  
jeszcze dlaczego nie  m a n ic  w  te j to rb ie . 
„B o  to  w idzą, tako  b iyd a  na tych  wsiach. 
C i boroczkow ie  ludz ie  sam i n ic  n ie  m a ją “ .

To spo tkan ie  zarysow a ło  przede m ną je ­
den z na jw ażn ie jszych  p ro b lem ów  po lsk ie j

by to  ode m n ie  zależało, pozosta łbym  tu ­
ta j n a jd łu ż e j! U ro dz iłem  się przecież tu  
i  całe życie tu ta j spędziłem . A le  m o ja  
F ra u  za żadne s k a rb y  n ie  chce Zostać! 
M a n e rw y  rozstro jone. Codzień narzeka 
na s ilne  bó le g łow y, n ie  może pogodzić 
się z  ty m i fa k ta m i, że ty lu  N iem ców  i  to 
dob rych  zna jom ych, ju ż  od jechało. W ięc 
i  m y  się chyba zab ie rzem y!“  W idz ia łem , 
ja k  w  ciągu d n i poprzedzających w y jazd , 
k rą ż y ł doko ła  domu, og lądając każdy  n ie -

m a l n a rożn ik . W idać by ło , ja k  m u  tru d n o  
rozstać się z domem, w  k tó jy m  spędził 
m łodość i  p rze ży ł w szys tk ie  la ta . B y łe m  
przekonany, że gdyby  n ie  żona, tępa 
i  tw a rd a  N iem ka , n ie  ru s z y łb y  się stąd 
i  k to  w ie, czy n ie  w szczą łby starań 
o przyznan ie  mu, ob yw a te ls tw a  polskiego. 
W szak w  ja k ie jś  c h w ili ro z tk liw ie n ia  
p rzyzn a ł się, że m ia ł w  sw e j rod z in ie  Po­
la ków . T en  sen tym enta lizm , k tó ry  w y ­
ła z ił z niego, ja k  szydło z w o rka , b y ł n ie ­
w ą tp liw ie  s łow iańskiego pochodzenia. 
Z resztą i  nazw isko  Le ise r w skazyw a ło  na 
pochodzenie racze j po lsk ie . W  ¡okresie 
wzm ożonej ge rm an izac ji zm ien iano P o la ­
ko m  dość często nazw iska, n ie  p y ta ją c  
na w e t o zgodę s tro n y  za in teresow ane j. 
Znane są w y p a d k i z k ro n ik  ś ląsk ich, ja k  
z Jana B runa tnego  zrob iono  Johanna 
B rauna , z Tkocza —  W ebera, a z Czar­
nego —  S chw arzera! I  tu ta j n a jp ra w d o ­
podobn ie j C ichego przem ianow ano na 
Le ise ra ! B y ło  to  bezw ą tp ien ia  dawno i  on 
sam ju ż  n ie  w ie d z ia ł i  pew n ie  na w e t n ie  
w yo b ra ża ł sobie w  na jśm ie lszych  m arze­
niach, że m óg ł nazyw ać się inaczej. 
W  d n iu  w y ja z d u  przyszed ł do m nie, po­
żegnał się spo ko jn ie  i  opanow any —  
p ro s ił ty lk o , by  pam ię tać o kocie, k tó ry  
po ca łych dn iach p rzebyw a gdzieś poza 
dom em  i  ty lk o  w ieczo ram i p rzychodz i na 
nocleg. To b y ła  ta  na jw ażn ie jsza  sprawa, 
z k tó rą  w y s tą p ił w  c h w ili os ta tn ie j! I  tu  
znów  w ysz ło  z  n iego w  ca łe j p e łn i po­
chodzenie s łow iańskie .

T a k ie  b y ło  m o je  rozstan ie  z N iem cam i, 
z k tó ry m i los s k u ł m n ie  pod je d n y m  da­
chem przez w ie le  m iesięcy, ucząc m n ie  
n ie jednego w  osiąganiu poznania cz ło­
w ieka , k tó re m u  na im ię  N iem iec, a k tó ry  
w  sw e j zach łanności m a te ria ln e j i  w  żądzy 
podbo jów , z a tra c ił poczucie człow ieczeń­
stwa.

Edw ard Kozikowski.

ludnośc i na Opolszczyźnie, a p raw dopo­
dobn ie i  na in n y c h  terenach Z iem  Od­
zyskanych.

W chodzę do w s i. N ie  w id a ć  w o jen nych  
zniszczeń, m im o, że na oko licznych  po lach 
pe łno le i od bom b, k tó re  m ia ły  t ra f ić  do 
w ie lk ie j fa b ry k i benzyny sentetycznej, le ­
żącej dw a k ilo m e try  od w io sk i, m im o  w ie ­
lu  za rdzew ia łych  beczek p rzy  drodze, w  
k tó ry c h  b y ły  s k ła d n ik i, w y tw a rza ją ce  
sztuczną m głę, m im o  tu  i  ów dzie w śród  
zboża sterczących za rd zew ia łych  a rm at. —  
W ięc w ieś w y w ie ra , rzec m ożna, „p rze d ­
w o jen ne  w ra żen ie “ , czyżby w ię c  is to tn ie  
c i „bo roczko w ie  lu dz ie  sam i n ic  n ie  
m ie li? “

Is to tn ie .
Jestem  u  je dn ych  zna jom ych  sprzed w o j­

ny. T a  znajom ość obow iązu je  do zupe łne j 
szczerości. R ozglądam  się po dom u. A  gdzie 
wasze dawne m eble? D o w ia d u ję  się, że zo­
s ta li e w aku ow a n i do b a ra kó w  w  lasach, 
gdy f ro n t  się zb liża ł. A  k ie d y  f r o n t  się 
przesunął i  w ró c il i  do dom u, zas ta li gołe 
ściany. W ięc skąd te t rz y  żelazne łóżka, te 
tab o re ty , ten  t. zw. w o js k o w y  „szp in d “ , 
c z y li wąska, w ysoka  szafa z dyk ty?  To 
w szystko  z ba ra kó w  je ńcó w  i  ro b o tn ik ó w , 
z a tru d n io n ych  p rzy  fab ryce . A  co z odzie­
żą? M a ją  to, co na sobie. K u p ić  n ie  m a za 
co, bo m e tr  zw ycza jnego k a tu n u  kosz tu je  
k ilk a s e t z ło tych . A le  przecież trochę  p ie -

W  nadodrzańskiej tusi
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niędzy m us i w p ływ a ć , skoro zięć, k tó ry  
szczęśliw ie w ró c ił z w o jska , p ra cu je  w  le -  
sie p rz y  w y rę b ie . Owszem, w p ły w a , ale 
to idz ie  n a tych m ia s t na gospodarstwo. 
A ha ! gospodarstwo. P rzypo m in am  sobie, 
ja k  w yg ląda ło . Sześć k ró w , koń, po k i lk a ­
dziesią t sz tuk d rob iu , trz y  lu b  cz te ry  ś w i­
n ie. „ A  k ie d y  m y  w ró c il i  z łasa, ja k  ju ż  
f ro n t  przeszeł, n ie  b y ło  na gospodarstw ie 
n ic. Zosta ła  nom  ty lk o  ta  jedna  k ro w a , 
coch ją  zab ra ła  ze sobą do łasa. Jeny, że 
m i boroczka w te d y  p rzem arz ła  i  la toś  nie 
zaszła, tóż  n ie  m om y a n i cie lęcia, a n i w ie - 
ła  m le ka “ . D zis ie jszy zaś stan p rzedstaw ia  
się ta k : w spom niana k ro w a , kózka, k u p io ­
na za 800,—  z ł w  R yb n iku , t rz y  m łode 
kaczki, kup ione  po 150,—  z ł sz tuka  w  G li­
w icach, 2 s tare k ró l ik i,  kup ione  za 400,— 
z ło tych  w  K a to w ica ch  (dziś m a ją  ju ż  osiem 
m łodych), i  w reszcie  trz y  k u ry  i  jeden 
kogut, p rzyw iez ione  za 1.000,—  z ł z M y s ło ­
w ic . „T o  w idzą, ja k i to  ś w ia t d ro g i m u s i­
m y jeździć, żeby coś ku p ić , bo tu , na w si, 
żoden n ic  n ie  m io ł i  ta k  też po m a łu  sku ­
pu je , ja k  m y “ . N astępnym  zakupem  m a 
być w iep rzek , n ie  m a ty lk o  p ien iędzy. „N a  
os ta tku  m io łb y c h  ju ż  i  na  tego w iep rzka , 
k ie b y  m i w y p ła c il i ca ły  zarobek z łasa. 
A le  jakech  od m arca zacznył, ta k  m i dz ie- 
p iero dw a  ty d n ie  tem u w y p ła c ie li zorobek 
za m arzec i  k w ie c ie ń “  —  m ó w i zięć. W trą ­
cam, że w id z ia łe m  w e w s i leśn ic tw o . „W  
kożdej w s i je s t leśn iczy i  ga jow y, no, ale 
tóż w id zo m “ . W  ty m  „to ż  w idzom “  je s t 
k ry ty k a , n iechęć i  bezradność. Dlaczego 
bezradność? T rzeba się przecież upom nieć, 
zaprotestować, zażądać. A le  to  n ie  je s t po ­
dobno ta k ie  proste. Dlaczego? „B o  c i 
ró żn i u rzę dn icy  n ie  m a ją  nas za P o laków . 
Jeny ge rm any i  germ any, k a j cz łow iek  
p rz y jd z ie “ . Oczy zab łysnę ły  złością, w  g ło ­
sie b rz m i żal. _ O bse rw a to r s tosunków  so­
c ja ln ych  n ie  p o w in ie n  się unosić, w  ty m  
m ie jscu  je d n a k  i  s to ik  by  się z iry to w a ł.

Cóż to  za ogran iczone m ózgi, ja k a  p a r-  
tackość w  u jm o w a n iu  ta k  d e lik a tn y c h  a 
w ażnych p rob lem ów . Jak ie  szkodn ictw o 
społeczne! I  wszędzie to  samo. N ie  ty lk o  
tu, w  B ira w ie , pod K ędzie rzynem , gdzie 
do dn ia  dzisiejszego w m u ro w a n a  je s t k o ­
ło d rz w i fro n to w y c h  kośc io ła  ta b lic a  z 
w y ta r ty m  napisem : Jan  z B iro w y  i  M a rth a  
z P rusko w sk ich  z P ruskow a , 1562, i  gdzie 
do n iedaw na jeszcze t k w i ł  p rzy  dzis ie jszej 
a le i M ick ie w icza  kam ień  p rzyd rożn y  z na­
pisem  „d ro ga  zakazana“  z da tą  1565. W ie l­

ką  k rz y w d ę  w yrzą dza ją  tem u  lu d o w i i  
P aństw u P o lsk ie m u te p ó łg łó w k i, skąd- 
k o lw ie k  pochodzą i  ja k ie k o lw ie k  z a jm u ją  
stanow isko, k tó re  p rz y le p ia ją  ty m  lu dz iom  
z by le  p rzyczyn y  k rzyw d zący  e p ite t „g e r­

m an “ .

Ludz ie  są zastraszeni. C zu ją  k rzyw d ę  i  
c ie rp liw ie  ją  znoszą, ale obawa przed p rz y ­
szłością zostaje. O to np. có rka  gospodyn i 
pow iada  w ieczorem , że coś się je j je dn ak  
u ra to w a ło . Jedna w a liz k a  z b ie lizną  po­
ście low ą i  s to łową, k tó ra  b y ła  zakopana w  
z iem i. P rzynos i tę  w a lizkę , o tw ie ra  i  po­
kazu je . P iękna  b ie lizna , choć n ie  pozba­
w io n a  p la m  od p leśn i. D laczego tego nie  
w y jm ie  i  n ie  w y w ie s i na  dworze, by  się 
p rze w ie trzy ło?  O, tego n ie  zrob i. A  nuż by 
k to  zobaczył i... n ie, tego n ie  zrob i. T łu ­
maczę, że przecież n ik o m u  n ie  w o lno  za­
brać je j w łasności, że je s t p raw o , je s t 
s p ra w ie d liw y  sąd, da ję  m nóstw o p rz y k ła ­
dów, ja k  P aństw o karze złodzie i, choćby 
b y l i  na  na jw yższych  stanow iskach  spo­
łecznych, k tó rz y  dopuszczają się ra b u n k u  
naw e t na N iem cach, cóż dopiero, gdy idz ie  
o P o laków . M o je  a rg um e n ty  t ra f ia ją  je ­
dnak  w  próżnię. Z b y t  c ie rn is te  są do­
św iadczenia, b y  ich  w spom n ien ie  z a ta rł 
n ie  w ie m  ja k  e lo k w e n tn y  język . Ta b ie łi? - 
na, os ta tn ia  resztka  dawnego dobrobytu , 
zostanie w  te j w a lizce . A  następnego dn ia  
w  po łudn ie , gdy m łoda  gospodyni p rzycho ­
dzi ze w si, opow iada przerażona, że ta  i  ta  
m ó w iła  je j,  że z całą pewnością m a być 
stąd w ys ied lon ych  sto rodz in . D okąd i  za 
co, n ie  w iadom o, k ie d y  —  podobno w  p ią ­
tek . Sto rodzin , to  b lisko  cała w ieś. Z now u  
tłum aczen ie, uspoka jan ie . W szystko ła ­
dnie, ale w  R a c ibo rsk ie j K u ź n i podobno 
też ju ż  w y s ie d lili .  W szystko podobno, po­
dobno. A le  na ty m  podłożu psych icznym , 
gdzie d o m in u je  strach, w szys tk ie  p lo tk i 
zn a jd u ją  pożywkę. N ie, d la  ty c h  s tron  nie 
w y p e łn iła  się jeszcze ta  część k a r ty  a t la n ­
ty c k ie j,  k tó ra  m ó w i o w o lnośc i od strachu, 
ja ko  o je d n ym  z ce lów  ub ie g łe j w o jn y .

Jestem  w  d ru g ie j rodz in ie . C iężka ża­
łoba. R ok tem u, po p rz y jś c iu  z lasu, u m a r ł 
w  rod z in ie  z p rzezięb ien ia  t rz y le tn i ch ło ­
pak. A  k i lk a  tyg o d n i tem u  po cho w a li 
dz iew ię tnasto le tn iego syna, ic h  dum ę i  na­
dzieję. Suchoty. Z os ta ły  ty lk o  t rz y  có rk i. 
N a sto le  je s t m iska  z ż y tn ią  m ąką, k tó rą  
gospodarz zm e ł co dopiero na żarnach u  
sąsiada. Z  te j m ą k i ro b i żona zupę na

wieczerzę. Będą jeszcze z ie m n ia k i, k tó re  
na szczęście dobrze się zapow iada ją . Sprze 
da ją  czasem k ilk a  k ilo  og ó rków  z ogródka, 
w  K ędz ie rzyn ie , on dosta je  też 200,—  z ł 
re n ty  in w a lid z k ie j i  za zdobyte pien iądze 
—  k u p u ją  ró w n ie ż  ż y w y  in w e n ta rz , ja k  
wszyscy. T u  n ie  m a k ro w y , an i je j ta k  
p rę dko  n ie  będzie, ale je s t m a ła  św inka , 
k u p io n a  za p iękną, os ta tn ią  chustę gospo­
dyn i. N ie  m ów ię  je j,  że ta ka  chusta xr,a 
w artość  ok. 7.000,—  zł, a ten  m a lu tk i p ro ­
siaczek ty lk o  dw a i  p ó ł do trzech  tysięcy. 
Jak  sobie on i  in n i w e w s i radzą z u p ra ­
w ą  ro li?  „B ardzo  dużo pom ogło nam  w o j-  
sko .B y ł tu  ta k i jeden po rządny po ruczn ik , 
co m i do ł kon ie  na ta k  d ługo, ażech m io ł 
w szystko  zorane“ . G orzej je s t tam , gdzie 
n ie  m a w  dom u m ężczyzny. A  ta k  je s t w  
w iększości gospodarstw . W e w si, szczegól­
n ie  w  n iedzie lę, gdy ludność id z ie  na na­
bożeństwo, aż b o li ten  b ra k  mężczyzn. Jak  
zaharowane muszą być kob ie ty , na k tó ­
ry c h  słabe b a rk i spada ca ły  c iężar u trz y ­
m an ia  i  odbudow y zniszczonego gospodar­
stw a. A  c i m ężczyźni, k tó rz y  pozostali, 
lu b  ju ż  p o w ró c ili, p ragną prócz p ra cy  w  
gospodarstw ie, jeszcze pracy, k tó ra  by 
daw a ła  dochód, przyśp ieszający odbudo­
w ę gospodarki. „Ż e b y  ty lk o  fa b ry k a  za­
częła p racow ać“  —  oto re fre n , k tó ry  w  
rozm ow ach często pow tarza . Osobiście n ie  
m am  w ie le  nadzie i na u ru chom ien ie  te j 
fa b ry k i benzyny syn te tyczne j w  sąsiedz­
tw ie . Zniszczona przez na lo ty , częściowo 
zdem ontowana n ie  je s t na  liśc ie  p ie rw ­
szych fa b ry k  tego rodza ju , k tó re  m a ją  być 
odbudowane. Rozm owa schodzi w reszcie  i  
na tem a t re p a tr ia n tó w . „Je s t ic h  tu  n ie - 
w ie la . Paru . A le  po rządn i ludzie . R obią w  
p o lu  od rana  do w ieczora  i  m a ją  na go­
spodarstw ach porządek. P łacą lu dz io m  za 
robo tę  i  da ją  dobrze pojeść. N a śniodanie 
ch leb z m asłem  i  ja jco . Jeden śn ich p rz y - 
niós k ie rem uś ze w s i zarobek do dom. N i, 
n ie  id z ie  n ic  pow iedzieć, po rząd n i lu d z ie “ .

O d jecha łem  z g łębokm  żalem  w  sercu do 
tych, k tó rz y  w  sw ej k ró tkow zrocznośc i lu b  
g łupocie w yrzą dza ją  ty le  k rz y w d  ty m  po­
rządnym  lu d z io m  i  d o b rym  P oiakom . Z 
d ru g ie j s tro n y  n ie  m ożna n ie  m ieć podz i­
w u  d la  tego lu du , k tó ry  m im o  to  zabiera 
się z energ ią  do odbudow y sw ych  gospo­
da rs tw , w ierząc, że i  d la  niego przyszłość 
będzie lepsza, dosta tn ie jsza i  bez lę ku  
o ju tro .

Antoni Sylwester

Nasi artyści

Zofia Więcławówna, aktorka sceny katowickiej. W  
tych dniach obchodziła swój.... 19-letni jubileusz
pracy scenicznej, bo już jako kilkuletnie dziecko 
znalazła się na scenie Miejskiego Teatru w Krako­
wie. Najlepsze je j role to postać Meli w „Moralności 
Pani Dulskiei“ oraz Marii w „Wieczorze Trzech 

K róli“ .

Tadeusz Kondrat, aktor sceny katowickiej. Swój ży­
wot aktorski zaczynał u dyr. Osterwy w Krakowie, 
był u Wroczyńskiego w Łodzi, publiczności śląskiej 
przedstawił go W iłam Horzyca w ubiegłym sezonie 
teatralnym. Miał dużo dobrych ról od Papkina, po 
przez Maciusia z „Zaczarowanego koła“ i  Iskrę z 
„Gałązki rozmarynu“ , po młodego Ślązaka w „Lom­

pie“  i  Chudogębę w „Wieczorze Trzech K róli“ .

Danuta Korole^icz, do niedawna aktorka Teatru Zie­
mi Opolskiej. Debiutowała z talentem w „Darze po­
ranka“ , dobre postacie stworzyła w Opolu w „Da­
mach i: huzarach“ (Zosia) i w „Głuszcu“  Krzywo- 

szewskiego (chłopiec).

Ziem Odzyskanych
Wilhelm Szewczyk —  „Śląską trud literacki“ , (pi­

sarze 19-go i 20-go wieku). Nakładem KsiąiniCy-Atlas. 
Wrocław 1946.

„Śląski trud literacki“ , niewielka broszurka W il­
helma Szewczyka wzbogaca nasz ubogi zbiór publi­
kacji dotyczących przejawów śląskiego życia kultu­
ralnego. Jest ona krótkim przeglądem pisarzy ludo­
wych, publicystów i rymujących polityków, opatrzo­
nym w oszczędny komentarz i niewielkie cytaty, cha­
rakteryzujące ich twórczość. Od Lompy po Korfan­
tego.

Jedno wybija się na plan pierwszy, co zresztą 
świadomie w tytule zostało podkreślone —  trud? wy- 
robnictwo literackie. Ukazanie tej lin ii rozwojowej, 
wymagającej niezwykłego hartu duchowego, koniecz­
ność ulżywania innych mierników do prac pisarzy 
śląskich, słuszna ocena ich wysiłku, w jakim wypra­
cowywali sobie drogę do Polski, jest w książce Szew­
czyka bodaj najtrafniejsze.

W  zestawieniu z żyjącymi im współcześnie pisa­
rzami środkowej Polski, z Krakowa, Warszawy, W il­
na czy Lwowa, literaci śląscy, wziął bym to chętnie 
w cudzysłów, są cofnięci w rozwoju, opóźnieni co naj­
mniej o wiek. Późno odkrywają, że chłopski, domowy, 
do wewnętrznego użytku przeznaczony język polski, 
może stać się bronią zaczepną i obronną warownią. 
Więc na razie pieśni kościelne i ludowe. Ale odręb­
ność językowa, gwara śląska nie są wcale < dowo­
dem polskości. Większość ich jeszcze czuje si,ę ty l­
ko tutejszymi Ślązakami, przynależność do pań­
stwa niemieckiego trawią doskonale. Proces uświa­
damiania sobie odrębności, dopracowywania wstecz, 
historii, w poszukiwaniu korzeni, zbliżony jest do 
przebudzenia Ukraińców zachodnich. Dopiero pod 
wpływem nacisku zewnętrznego, wobec aktów typo­
wego prusactwa zaczynają ludowi, pisarze zwracać 
się w stronę Polski. I  tu Szewczyk słusznie podkre­
śla — samotność w walce. To nie Polska Śląsk przy­
garnęła, to właśnie Śląsk wdarł się do Polski, szu­
kając ochrony.

Samotnym jest dojrzewanie każdego pisarza, cha­
łupnika literackiego, samouka, wystrzelającego świa­
domością ponad bierną społeczność. Równocześnie z 
dojrzewaniem tych przodujących jednostek, z ogar­
nięciem perspektyw^ zagłady plemiennej, - spada na 
nich poczucie konieczności walki, odpowiedzialność 
za lud, którego losy odczytują. Dlatego słowo z tru­
dem ukształtowane, zdanie rymowanych pouczeń wpa­
da w wiejską masę, trafia do pierwszych górników, 
tkw i wśród serc niepewnych, zabłąkanych, wabio­
nych niemiecką mową, obiecującą dobrobyt.

Pijerwszym etapem było utrwalenie odrębności re­
gionalnej, drugim —  uświadomienie sobie jedności 
narodowej z Polską. Od tej chwili, jest już co prze­
ciwstawić potędze niemieckiej — # jest wielka histo­
ria, jest literatura. Struga umocnionego języka pły­
nie nieomylnie w rzekę literackiej polszczyzny. Dla­
tego samotny trud pisarzy ludowych owocuje w X X  
w. dążeniem do wspólnego z Polską bytu państwo­
wego.. Tak dzieło literackie od razu zostaje wprząg- 
nięte w trud walki politycznej.

Stąd twórczość śląska, gdybyśmy ją  oceniali ów­
czesnymi wymogami artystycznymi, była by w po­
bliżu grafomanii  ̂ użytkowej, gdzie rymowanie służy 
jedynie do łatwiejszego wbicia w głowy wskazań 
• etycznych i narodowych. Pisarze ludowi, którzy opa-

nowalią swobodne używanie języka, z pretensjami l i ­
terackimi, pojmują gordiwie swe obowiązki, rozu­
mieją opóźnienie —  stąd nużący nas dydaktyzm, wy­
padkowa potrzeb społecznych i wyrzeczenia twórców. 
To właśnie trud pionierski, umacnianie języka, bu­
dzenie serc. Pisarze ci, jak  podkreśla^ Szewczyk, sa­
mi odetchnąwszy # swobodami polskości, stwarzają tę 
potrzebę w chłopie i robotniku, ukierunkowują ich 
tęsknotę i w kształt planowego działania polityczne­
go oblekają marzenia.

Przez mowę, książkę, gazetę polityczną, droga 
prowadzi do krw i. Jednemu pokoleniu wystarczyło 
zachowanie języka  ̂gwarowego, drugie pragnęło zor­
ganizować odrębność regionalną, trzeci,e uderzyło w 
mur dzielący ich od Polski. Słowo stało się krwią. 
I  przez -tę krew przelaną w powstaniach śląskich, 
uzyskuje słowo polskie —  prawdę i cenę.

Od Lompy do Korfantego —  budząca szacunek 
droga. To właśnie dowód żywotnej polskości Śląska, 
polskości najcenniejszej, bo wypracowanej i wywal­
czonej.

W  cziasie częściowego zespolenia Śląska z Polską, 
w latach międzywojennych, procesu zrastania nie 
udało się w pełni utrwalić. Przyczyny były politycz­
ne i ekonomiczne. Na organizującym się życiu po- 
lactwa w Niemczech kładł się przekreślający cień

rąk w uścisku Ribbentrapa i  Becka. Te krótkie lata  
wzbogaciły literaturę Śląską nazwiskami Kubisza, 
Osmiańczyka i  Morcinka. Tego ostatniego nie docenił 
Szewczyk, stosując właśnie kryteria estetyczne, wy­
mieniając prace pełne znawstwa psychologii dziecię­
cej, a pomijając najcharakterystyczniejszą próbę 

- stworzenia epopei powstań, wielkiego obrazu __ Śląska 
Walczącego. Nie zaznaczył też, że w latach niepodle­
głości nadeszła na Śląsk pomoc, osiedlili się^ litera­
ci, podejmując problematykę regionu, zżywając się 
ze środowiskiem. Kossak-Szczucka sięga w_ historię 
Śląska, niepodzielnie zrośniętą z Polską, Gojawiczyń- 
ska opisuje współczesność i w Straszewicz ukazuje pa­
sjonujące problemy krwi zmieszanej z jadem germań­
skim, wybuchającej niespodziewanie renegactwem. 
Nie wspomniał też o nikim z kolegów oprócz Pawła 
Musioła, bojownika ściętego toporem. Myślę, że bra­
k i tej pożytecznej książeczki uzupełni się w następ­
nym wydaniu.

Chciałbym jeszcze podkreślić postawę wydawnictwa 
Książnicy-Atlas, która z chwilą przesiedlenia na 
Śląsk do Wrocławia, podjęła obowiązki społeczne i 
publikuje szereg prac popularyzujących historię, 
etnografię i literaturę śląską, stwarzając skromną bi­
bliotekę, niezbędną do zapoznania się z problemami 
ziem zachodnich.

Wojciech Żukrowski.

Korespondencja
W IELC E SZANOWNY PA N IE  REDAKTORZE!

W  związku z notatką p. A. Gołubiewa w „Tygod­
niku Powszechnym“ z dn. 23. 6. 46, pozwolę sobie 
przesłać następujące uwagi:

Rację ma p. A.-Gołubiew, kiedy powiada, by „zro­
bić awanturę w prasie“ o stosunki, panujące na ko­
lejach naszych. Bo, kto musi używać tej lokomocji, 
ten wie dobrze, że podróżowanie u nas koleją nie 

* należy do przyjemności. Kolej czyni wszystko, by 
utrudniać życie „obywatelom“ .

Utrudnia tym, że konserwuje, z uporem lepszej spra­
wy godnym, obyczaje „reakcyjnych“  czasów. W  żaden 
sposób, nie chcąc się przejąć duchem demokratycz­
nym, P. K. P. jest ostoją przywilejów kastowych i 
klasowych. P. K. P. lubi się powodować protekcjo­
nizmem.

Jej powłoka _ demokratyczna jest politurą z bardzo 
marnego materiału, polegającą na tym, że uważa za 
przesąd średniowieczny wprowadzenie w pociągach, 
jeżeli już nie I, to przynajmniej I I  klasy. Czyż by­
ło by to grzechem przeciwko demokracji?! Czy ktoś, 
kto jedzie drugą klasą musi już być koniecznie 
burżujem', obszarnikiem/, kapitalistą? Czy drugą 
klasą nie może równie jechać chłop, robotnik, .inte­
ligent, jak  chce i ma na to? Jak chce wygodniej je­
chać? Tu chodzi tylko o to minimum wygody, nic 
więcej!

Pasażer _ zwyczajny, zwykły śmiertelnik, w naszych 
kolejach jest tym złem koniecznym, traktowany jest

jako quantie négligeable. W  każdym pociągu jest 
cały szereg wagonów „specjalnych“ (dla kolejarzy, 
dla wojska, dla oficerów, służbowe, zajęte itp.) a 
dla „szarego tłumu“ —  w najlepszym razie dwa 
wagony! I  jakie —  najprymitywniejsze!

Ci, którzy płacą ulgowe bilety, którzy mają dar­
mowe przejazdy — jechać mogą wygodnie, swobod­
nie. Za bilety normalne musi się jechać —  w  ścisku, 
w wagonach, w których przeważnie nie ma ławek, 
szyby wybite, nocą panują egipskie ciemności.

Dlaczego w sąsiedniej Czechosłowacji na kolejach 
są stosunki normalne, wagony z szybami i światłem? 
Jest I I  klasa również!

Dlaczego ten 1 ów, z racji piastowanego urzędu ma 
jechać wygodniej, jak każdy inny, zwykły śmiertel­
nik? Dlaczego ten i ów dygnitarz nie mógł by za­
kosztować „rozkoszy“ jazdy naszymi kolejami? Dla­
czego w pokojowych czasach muszą być # specjalne 
wozy dla wojska, co więcej, dla panów oficerów od­
dzielnie; to chyba nie demokratycznie?!

Nie, tu nie jest coś w porządku! Dlatego —  vivat 
sequens! Piszcie, piszcie, może wreszcie naszym PKP. 
się znudzi i wyłoni, jeszcze jedną, komisję dla ^pla­
nowania“ unormałnjienią, nastawienia na pokojowe 
stosunki warunków podróżowania.

Aleksander Olexinski.

Wrocław.
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Glossy i notatki
POLSKIE ZA B Y TK I HISTORYCZNE PRZETRW AŁY  
W IE K I OBCEGO PANO W ANIA, N IE  PRZETRW AŁY  

NASZEJ GŁUPOTY...

Cieszyn, a zwłaszcza wschodnia jego część, posia­
da wiele pamiątek historycznych. Chociaż setki lat 
znajdował się pod dobrym panowaniem, nie zatracił 
śladów piastowskiego władania, śladów, które prze­
trwały po dziś dzień. Okres, kiedy panowała tu zda 
się niepodzielnie niemczyzna, k iedy zdawało się, że 
z pod ciężaru je j nie wydostanie się już nigdy, ma 
swoją wymowę historyczną. Wszelkie więc zabytki 
z tego okresu, choć może dla oka niemile, stanowią 
wartość historyczną dla badacza naukowego, służąc 
do zwalczania sądów i hipotez nieudokumentowanych. 
Dlatego, choć przykro o tym wspominać, źle się sta­
ło, żę pozwolono robotnikom bez dozoru zniszczyć 
tablice nagrobkowe, wmurowane we wschodnią ścia­
nę murów, otaczających klasztor Bonifratrów w Cie­
szynie, a przede wszystkim tablice, wmurowane w 
zewnętrzną ścianę kościółka św. Trójcy. Choć płyty  
były sporządzone w języku niemieckim, pamiętać na­
leży, że nie zawsze język decydował o charakterze 
narodowym mieszkańców danego terytorium, a ma to 
specjalne zastosowanie właśnie do terenu Śląska Cie­
szyńskiego. Nie chcemy —  wzorem Niemców hitle­
rowskich —  historii przez usuwanie zabytków histo­
rycznych i dopasowywanie prawdy historycznej ad 
usum bieżącej polityki. Zwłaszcza okres, z którego 
pochodzą te tablice -nagrobkowe jasno i w sposób 
zdecydowany podkreśla fakt, że język a narodowość, 
to dwie bardzo różne rzeczy. Dlatego też tablice na­
grobkowe w Cieszynie, jeśli już raziły językiem, 
używanym przez naszego wroga, winny były się_ zna­
leźć, po ich usunięciu najpierw w muzeum, gdzie po 
dokonaniu koniecznych opisów j  dokumentarnej in­
wentaryzacji, uległy by swemu naturalnemu losowi. 
Jest to już nie sprawa niewykwalifikowanych w tym 
rzemiośle robotników, nawet i nie władz miejskich, 
lecz ludzi: do decydowania w tej materii powołanych 
i kompetentnych. Kościół św. Trójcy  ̂ w Cieszynie 
przedstawia zabytek renesansowy. Najciekawszą ze 
zniszczonych tablic, była płyta nagrobkowa Gabrie­
la Geirloffa, mincerza cieszyńskiego, pochodząca z 
roku 1665. Tablica ta nazywała Gerloffa  ̂mincerzem 
króla polskiego i ostatniej księżnej cieszyńskiej, 
Elżbiety Lukrecji. Inna z tablic była sporządzona w 
języku staroezeskim i  niewątpliwie miała swoje zna­
czenie jako zabytek historyczny. Uległy też zniszcze­
niu tablice nagrobkowe generalnego wikariusza Hei­
ma, historyka, Macieja Kasperlika i inne. Władze 
miejskie z nikim nie porozumiały się, kto jest kom­
petentny i odpowiedzialny za stan konserwacji za­
bytków historycznych. W ten sposób Cieszyn, który  
chlubi się, że setki lat niewoli ni:e zdołały w nim 
uśpić zawsze czujnej polskości, że mimo zewnętrz­
nego oblicza zawsze w swej głębi polskim pozostał, 
zubożony został o tablice muzealnej wartości które 
wymieniają wszystkie informaotry o zabytkach cie­
szyńskich. Z tymi zabytkami, choć znaczone są czę­
sto niemiłym nam językiem, nie chcemy się rozpra­
wiać młotem. Świadczą one bowiem nie Niemcom, 
lecz nam. Świadczą, że duch jest silniejszy niż ma­
teria. Dla nich pozostały pomniki: tablice, dla nas 
pozostały serca żywe, serca ludu, który, jak pol­
skim był, tak polskim pozostał. Setki lat nie zmogły 
tego ludu, setki lat nacisków i obconarodowych od­
działywań. Tablice nagrobkowe były symbolem za­
marłej niemczyzny, były świadectwem prężności na­
szej słowiańskiej rasy, były aktem zejścia rozpano­
szonej tu ongiś niemczyzny. Miejsce ich, aby nie
raziły oczu, było w muzeum cieszyńskim.

Czyż władze miejskie zlęky się może, aby mincerz 
króla polskiego i ostatniej księżnej cieszyńskiej Elż­
biety Lukrecji nie wstał z grobu i nie rozpoczął 
swego ubocznego zajęcia: fałszowania polskich mo­
net, które nawet po jego śmierci nie zostały wycofane 
z obiegu?... mOST.

C ZYTAM Y PRASĘ

Stefan Żółkiewski, który się także zna na młodzieży 
martwił się swego czasu je j bezideowością, je j my­
ślową i moralną pustką; ze zmartwień swych zwie­
rzył się nam w artykule, zamieszczonym swego cza­
su na łamach ,,Kuźnicy“ , a zatytułowanym „O młod­
szym bracie pamflet“ . Mówił tu też o klasowości 
młodzieży i o wielu innych przykrych zjawiskach, 
jakie zauważył wśród dzisiejszej generacji ucznia- 
ków i  studentów. B ył to istotnie pamflet. Jeśli przy­
pominamy dzisiaj ten, dawno przebrzmiały artykuł, 
to tylko z tej racji, że, czytając cenny miesięcznik 
młodzieżowy, jakim jest „Harcerstwo“ , natrafiliśmy 
w nr. 4— 6 z czerwca br. na rzetelną odprawę, jaką  
daje Żółkiewskiemu znany harcmistrz Józef Sosnowski 
w  artykule pt. „Młodszego brata nieśmiała obrona“ . 
Argumenty obronne Sosnowskiego są silne, bo opar­
te nie tylko na dobrze przeanalizowanej rzeczywisto­
ści dzisiejszego świata młodych, ale także wzmoc­
nione nowoczesnymi wynikami psychologii i  pedago­
gii. Żółkiewski twierdził, ze ideowość, jaką zauwa­
żał u pewnej części młodzieży, z którą stykał się w 
czasie konspiracji rozcieńczyła się dziś „ ja k  szczyp­
ta soli w beczce wody“ . Na worek soli w stosunku 
do beczki wody —  można się zgodzić — odpowiada 
Sosnowski. „Interesowałem się — powiada dalej — 
charakterystykami młodzieży dzisiejszej innych na­
rodów. Już po wojnie. Ideowość młodzieży polskiej 
w tym zestawieniu jest bardzo wysoka, umówiwszy 
się oczywiście, że przez tę ideowość rozumieć będzie­
my wspomnianą przez Żółkiewskiego wrażliwość mo­
ralną oraz, dodajmy od siebie, bezinteresowość“ . W  
młodzieży dzisiejszej, powiada Sosnowski, tkwią  
zdrowe dyspozycje ideowo-moralne, zdrowe siły, 
jednak kierunek wyładowania tych sił potencjalnych 
„zależy w dużej mierze od warunków zewnętrznychj 
między innymi od słusznej lub niesłusznej polityki 
państwowej wobec tej młodzieży. Powiedzmy szcze­
rze, że w Odrodzonej Polsce nie wypracowaliśmy so­
bie jeszcze tej polityki, a pewne nieprzemyślane 
sposoby ujmowania zagadnienia młodzieżowego bu­
dzą dość powszechny niepokój...“ Budzą nie tylko 
niepokój, ale powiedzmy otwarcie szkodzą sprawie 
wychowania młodzieży. Winniśmy się „tych, nie­
przemyślanych sposobów“ wystrzegać, zwłaszcza, że 
może to powodować dalsze rozbicie wśród młodzie­
ży. Nie zapominajmy o tym zwłaszcza w odniesieniu 
do tak zasłużonego ruchu harcerskiego. A  propos, 
z tego samego miesięcznika dowiadujemy się, że 
niepoprawny „naprawiacz Michał Graż^ńsky za­
łożył niepowiązany z Krajem, odrębny „Związek 
Harcerstwa Poskiego poza granicami Polski“ , z sie­
dzibą władz naczelnych w Londynie. Kiedy się skon- 
czy ta choroba emigracyjna?

Niesłusznie bywa przemilczany w „przeglądach 
prasy“ licznych czasopism polskich, nawet czasopism 
marksistowkich, ciekawy treściowo i piękny graficz­
nie miesięcznik „Przyjaźń“ , organ Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Lipcowy zeszyt „Przy­
jaźni“  jest szczególnie interesujący, już to ze wzglę­
du na obfity materiał sprawozdawczy z odbytego w 
czerwcu kongresu t*go Towarzystwa (znajdujemy 
wśród przemówień dostojników polskich i rosyjskich 
często ważkie oświadczenia, np. ambasador Lebie- 
diew w pewnym miejscu powiedział: „D la zabezpie­
czenia swej wolności i niezależności, dla zabezpie­
czenia swojej siły, Polska i naród polski nie muszą 
uciekać się do tych- form ustroju państwowego, któ­
ry stworzyli u siebie Rosjanie“ ), już to interesuje 
obszernymi notami o stosunkach kulturalnych między 
obu zaprzyjaźnionymi państwami. Prócz tego znaj­
dujemy w „Przyjaźni“ szkic Kazimierza Czachow­
skiego o Maksymie Gorkiijm (w dziesiątą rocznicę 
śmierci pisarza). O pierwszej książce Juliana Tuwi­
ma w języku rosyjskim, pisze sam rosyjski wydawca 
i  tłumacz autora „Kwiatów polskich“ — M. Żiwow.

Z satysfakcją stwierdzamy, że poziom „Przyjaźni“ 
(co do którego wysuwaliśmy swego czasu zastrzeże­
nia) znacznie się -wyrównał.

Od chwili, gdy wiosną tego roku „Odra“  wysuwa­
ła w sposób zasadniczy zagadnienie powiązania kul­
turalnego Ziem Odzyskanych z Macierzą wiele -spraw, 
które wówczas poruszaliśmy, znalazło już dziś  ̂ swoje 
pozytywne rozwiązania, względnie rozpoczęto je roz­
wiązywać. Tymczasem jednak wywołana przez nas 
wówczas dyskusja toczy się siłą rozpędu, a dysku­
tanci nie zdają sobie sprawy, że ...życie już jest 
dalej, a oni powtarzają albo komunały, albo teore­
tyzują. Czerwcowy zeszyt „Strażnicy Zachodniej“ , 
która jest miesięcznikiem P. Z. Z. przynosi m. in. 
artykuł E. Paukszty, zatytułowany^ . „Myśli nad 
przyspieszeniem kulturalnego zespolenia Ziem Odzy­
skanych“ . Artykuł jest typowym powtarzaniem rze­
czy już dawno znanych i omawianych niejednokrot­
nie. Posiada tylko tę nowość, że... przesadnie ujem­
nie maluje niektóre zjawiska. Np. czytamy, że „czy­
telnie, świetlice i biblioteki, nieodpowiednio  ̂posta­
wione i zaprowadzone — stoją pustkami“ . Otóż nie­
prawda, bo np. świetlice są żywe, pracują; znam 
wiele świetlic na Ziemiach Odzyskanych, w których 
pracują najpiękniej repatrianci z miejscowym ele­
mentem; istnieją przy tych świetlicach kółka śpiewa­
cze, sekcje samokształceniowe, zespoły orkiestralne 
itp. Więc nie mogę się zgodzić z twierdzeniem, że 
„znaczenie ich sprowadza się niemal do zera“ . Rów­
nie nieścisłe i przesadne są sugestie autora „Myśli 
nad przyspieszeniem kulturalnego zespolenia“ co do 
teatru na Ziemiach Odzykanych. Powiada „do wsi 
teatry wcale nie docierają... Teatrów zaś ludowych 
albo’ nie ma, albo na skandalicznie niskim pozio­
m ie...“ A czy kolego, byliście kiedy na wyjazdo­
wych przedstawieniach Teatru Ziemi Opolskiej, któ­
ry dociera często do zapadłych dziur, znajdując tam 
najżywiej reagującą publiczność teatralną? A także 
teatry amatorskie nie śpią. Pewnie że nie mają od­
powiednich sztuk, ale kto ma dziś odpowiedni reper­
tuar dla scen amatorskich? Na Ziemiach Odzyskanych 
jest oezywście wciąż źle w dziedzinie życia ducho­
wego, kulturalnego, jednak nie jest gorzej niż na 
wschodzie czy południu Polski. A to już jest osiąg­
nięcie w porównaniu, z pustynią i puszczą, jakie 
charakteryzowały „dziki zachód“ jeszcze przed kilku  
miesiącami.

A nie jest to pocieszenie propagandowe.
m . i  i Zby-

A k tu a ln y m  zagadnieniem  dzis ie jszej do­
b y  w  Polsce je s t dążenie do sk ry s ta liz o ­
w a n ia  stosunku k a to lik ó w  do d o kon yw u- 
jących  się zasadniczych przem ian społecz­
nych. Postaw a k a to lik ó w  po lsk ich  jest- 
dziś racze j b ie rna, n ieza leżnie od in d y w i­
dualnego pozytyw nego czy negatyw nego 
nastaw ienia. P rzed w o jn ą  czynn ik  społecz­
ny  k a to lic k i g ru p o w a ł się w  A k c j i  K a to ­
lic k ie j,  społeczno -  p o lity c z n y  zaś g łó w ­
nie  w  S tro n n ic tw ie  N a rod ow ym  i  Chrze­
śc ijańsk ie j D e m okrac ji. W obec n ie is tn ie ­
n ia  ty c h  organ izacy j, a w  ob liczu  ra d y k a l­
nych zm ian  społecznych, k a to lic y  po lscy 
n ie  o k re ś lil i jeszcze swego s tanow iska  w  
now e j rzeczyw istości. S tanow isko to  za­
czyna się je d n a k  konkre tyzow ać, w  op a r­
c iu  o założenie, że „ je ż e li budow a now ych  
czasów dokona się bez k a to lik ó w , dokona 
się przeciw n im “  (Ks. K a rd y n a ł V an  Roey, 
p rym as B e lg ii).

T ym  m o ttem  też zaczyna i  kończy sw o ją  
broszurę p. t. „K a to lic y  ra d y k a ln i“  ks. H . 
W eryńsk i, en tuz jasta  i  p ropaga to r przed­
w ojennego L iskow a . A u to r  —  w  oparc iu  
o treść e n c y k lik  pap iesk ich  „R e ru m  N o - 
v a ru m “  i  „Q udrages im o A n n o “ , z k o le i o 
w ypow iedź  poznańską ka rd yn a ła -p rym a sa  
A . H lond a  i  na k o n k re tn y m  p rzyk ład z ie  
francusk iego  M R P  —  głosi konieczność 
ze rw an ia  przez k a to lik ó w  po lsk ich  z cias­
notą dotychczasową, pó jście  w  p racy  nie  
ty lk o  w g łą b  ale i  wrzesz. N o w y  duch cza­
sów, nacechow any re w o lu c y jn y m  stosun­
k ie m  do dotychczasow ych fo rm  u s tro ju  
społecznego, stosunkiem , rep rezen tow anym  
u  nas w  Polsce dotychczas w y łączn ie  przez 
lew icę , n ie  może obejść się bez ud z ia łu  
k a to lik ó w . W  ta k im  w yp a d k u  o b ró c iłb y  
się bow iem  p rze c iw  n im .

A u to r  w zyw a  k a to lik ó w  po lsk ich  do 
w y jś c ia  z c iasnych o p ło tk ó w  dotychcza­
sowych, do w z ięc ia  czynnego ud z ia łu  w  
fo rm o w a n iu  now e j rzeczyw istośc i: „M u s i­

m y  p rze k reś lić  tę  na jgorszą tra d y c ję  n ie ­
daw ne j przeszłości, że m onopo l na re fo r ­
m y  społeczne m ia ła  w y łączn ie  lew ica , że 
b y l i  ka to lic y , k tó rz y  n ie  m ie li odw ag i do­
tyka ć  ra n  społecznych, n ie  u m ie li znaleźć 
na n ie  le k a rs tw a  —  na w e t wówczas, gdy 
papieże w  sw ych  e n cyk lika ch  społecznych 
te le k a rs tw a  n a zyw a li po im ie n iu “ .

N a te ren ie  re fo rm  społecznych za istn ieć 
może w spó łp raca  z p rz e c iw n ik a m i ideo lo ­
g icznym i. T rw a  m iędzy ka to licyzm e m  a 
le w icą  w a lka , ale w spó ln ie  pragną  one 
sp ra w ie d liw o śc i społecznej, ła du  i  po­
rządku. T u  je s t po le  do w spó łp racy. Z na ­
m ie nn ym  p rzyk ła d e m  je s t tu  fra n c u s k i 
M RP, k tó ry  z je dn e j s trony  ostro wa lcząc 
z kom unizm em , z d ru g ie j w spó ln ie  p rze­
prow adza pewne re fo rm y  u s tro ju  społecz­
nego.

B roszura  ks. W eryńskiego napisana je s t 
żywo, z ty m  zastrzeżeniem , że ta k  is to tne

Co robią
Sprawa nieślubnych dzieci rodzących się z matek 

Niemek, a ojców-Anglosasów, została poruszona w 
liście, skierowanym do wydawcy1 dziennika „Times“ . 
Czytamy w nim: „Dziewczęta niemieckie rodzą ostat­
nio znaczną ilość nieślubnych dzieci, których ojco­
wie obecnie zdemobilizowani, byli członkami angiel­
skich względnie brytyjskich sił zbrojnych. W  pew­
nych wypadkach obie strony pragną zawrzeć małżeń­
stwo z chwilą zniesienia zakazu. W  każdym razie 
nie ma oficjalnych możliwości komunikowania się 
rodziców między sobą, oraz udzielenia pomocy dziec­
ku przez ojca. Niektórzy z ojców pragną wziąć udział 
w odpowiedzialności za własne dzieci i winno się im 
na to pozwolić. W  odniesieniu do tych, których opu­
szczono, niewątpliwie znajdą się w Anglii ludzie, 
pragnący zastanowić się nad konsekwencjami, pozo­
stawionymi przez nasze armie w tym zniszczonym 
kraju. Naród,- aspirujący do moralnego przywództwa, 
winien być przygotowany _ na wzięcie udziału w po­
noszeniu odpowiedzialności“ .

Słowem, „fraternizacja“ zaczyna interesować opi­
nię angielską, przede wszystkim tych, którzy z „o j­
cowskim“ uczuciem wzięli się do niej. Jak to mó­
wią: mała rzecz, a duży wstyd...

Zagadnienia żywnościowe w Niemczech doczekały 
się już wielokrotnie specjalnych artykułów i  oświe­
tleń w prasie anglosaskiej. Oto, co pisał ostatnio w 
tej sprawie „D aily  Telegraph“ : „Kontrast między 
uprzywilejowaną pozycją ludności wiejskiej a nędzą 
i czasami powolnym konaniem, jakie można spotkać 
wszędzie w większych środowiskach miejskich, wy­
stępuje we wszystkich strefach niemieckich. Jest 
wątkiem najbardziej sprzecznych wiadomości, wy­
chodzących na zewnątrz, od takich, jak „nieuniknio­
na katastrofa żywnościowa“ do tego rodzaju, jak  
„naród, dobrze żywiony, a nawet lepiej, niż w W iel­
k iej Brytanii“ . W  wielu wypadkach wyczuwa się, że 
ludność wiejska nie uczyniła wszystkiego w dosta­
wie produktów konsumpcyjnych dla miast. W  strefie 
br^tyjskifej wprowadzono komisje kontrolne, celem 
wykrywania nagromadzonych w gospodarstwach za­
pasów.

Sytuacja żywnościowa w Niemczech jest na prawdę 
poważna. Faktem niezaprzeczalnym jest to, że gdyby 
nawet rozdzielono najmniejszy kawałek żywności mię­
dzy całą ludność stref zachodnich, to i tak istnia­
łaby konieczność importu je j w tej samej ilości, ce­
lem utrzymania ludzi przy życiu i pracy. Przeciętne 
menu w strefie niemieckiej wygląda następująco: na

zagadnienie a u to r u ją ł może coko lw iek  
z b y t pobieżnie i  lakon iczn ie . Zagadn ien ie 
jest na ty le  poważne, że w ym a ga łob y  bez­
w zg lędn ie  g łębokiego stud ium , choć z d ru ­
g ie j s trony  ta k ie  ogólne, szkicowe n a k re ­
ślenie pew nych  zasad w y tyczn ych  d la  po­
stępow ania k a to lik ó w  po lsk ich  w  stosun­
k u  do no w e j rzeczyw istości, je s t też po­
trzebne. P rędzej bow iem  może t ra f ić  do 
czy te ln ika  ka to lick ie go , pobudzić go do 
m yś len ia  i  wskazać na b łędne stanow isko 
ca łkow itego  u ch y la n ia  się od w spó łudz ia ­
łu  w e  w p ły w ie  na fo rm ow an ie  się nowego 
ła du  społecznego.

P odstawa w y jśc io w a  p u b lik a c ji ks. W e- 
ryńsk iego  je s t bezw ą tp ien ia  słuszna. P ew ­
ne zastrzeżenia po w s ta ją  je dn ak  co do 
(proponowąnego przesuw ania  postaw y m y ­
ś low e j k a to lik ó w  na le w y  to r. N a p ro ­
g ram ie  spo łecznym  ka to lic y z m u  m ogą się 
oprzeć w  pew nych  p u n k ta ch  ideo log ie  
s tro n n ic tw  soc ja lis tycznych, ale n igd y  nie  
może to  za istn ieć w  s tosunku od w ro tnym .

Z  k o le i k a to lic y  ra d y k a ln i do czasu 
p rz y n a jm n ie j pe łnego s fo rm u ło w a n ia  
swego p ro g ra m u  społecznego, n ie  p o w in ­
n i raczej precyzow ać p ro g ra m u  p o lity c z ­
nego, a co w  pe w n ym  s topn iu  zaczyna 
p rze ja w ia ć  się w łaśn ie  w e fra n c u s k im  
M R P  i  może spraw ić, że k a to lic y z m  te j 
p a r t i i  s tan ie  się ty lk o  zew nętrzną e ty ­
k ie tą , gdy treść będzie g łos iła  coś w ręcz 
przeciwnego.

Jeszcze się jedna  uw aga nasuw a p rzy  
czy tan iu  te j b roszury . O to  w  prasie  k a ­
to lic k ie j i  n ie k a to lic k ie j w spom inany  
jes t często ka to lic y z m  fra n cu sk i, s łyn ny  
M ouvem ent R é pu b lica in  P opu la ire . Poza 
n ie lic z n y m i w y ją tk a m i, slzersza p u b lic z ­
ność n ie  o r ie n tu je  się dok ła dn ie  a n i w  
genezie, an i w  lin ia c h  ro zw o jo w ych  czy 
ch rono log ii, m etodach dz ia łan ia  i  s y lw e t­
kach p rzyw ódców  M R P . Przygodne a r­
tyku ły , (Np. J. D obraczyńsk i w  „D z iś  i  
J u tro “  czy W. N atanson w  „T yg . W a r­
szaw skim “ ) n ie  da ją  pełnego obrazu ca ło­
ksz ta łtu  spraw y. Otóż, czy n ie  p rzyd a łoby  
się opracow anie i  ogłoszenie przez k tó re ­
goś z p isa rzy k a to lic k ic h  ź ród łow e j p racy 
na ten  tem at. W yda je  m i się, że praca ta ­
ka  by ła b y  wysoce aktua lna .

Eugeniusz Paukszta.

Bariuniki »Orion«
do w sze lk ich  m a te ria łó w , o w yso k ie j 
jakośc i, otrzym asz w  d roge riach  i 
sk ładach fa rb .

S K Ł A D N IC A  F A B R Y C Z N A  K A T O W IC E  
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Niem cy
śniadanie cienki kawałek Chleba i filiżanka „ersatz“  
kawy bez mleka, na obiad głęboki talerz gęstej zu­
py z jarzyn, lub zboża, 1—2 ziemniaków i kawałecz­
kiem Chleba, na kolację zaś cztery płatki chleba, 
nieco masła lub margaryny, kawałek kiełbasy lub 
śledź, czasami na deser łyżka dżemu. Jedynie gór­
nicy i robotnicy ciężko pracujący otrzymują wyższe 
przydziały żywnościowe, którymi jednak dzielą się- 
w domu.

Ogólnie biorąc, w najgorszej sytuacji są starzy i 
niemowlęta, pewne grupy dzieci i  matek ciężarnych,, 
cierpiących na brak witamin oraz cała grupa pra­
cowników, zatrudnionych przez pełny dzień, ale upo­
ważnionych do niższych przydziałów. Zasadniczą 
trudnością miejskiego kryzysu żywnościowego jest 
to, że źródła, z których niemal każdy uzupełniał 
swoje warunki aprowizacyjne, obecnie wysychają. 
Źródła te stanowiły kurczęta i świnie, hodowane p<>' 
piwnicach. Obecnie, przed żniwami, piwnice ?ą w  
większości puste. W  tych warunkach mieszkańcy 
miast skazani są na oficjalne przydziały, których 
nigdy nie uważano za dostateczne do utrzymania 
ludzi przy pracy bez specjalnych dodatków.

Jeśli, pragnie się poprawy sytuacji musi wzróść 
znacznie dostawa żywności. Powinno być obowiąz­
kiem władz alianckich zapewnienie sobie wszelkich 
możliwych źródeł aprowizaeyjnych na świecie dla 
dobra Niemiec.“

W  istocie, troskłwość prasy brytyjskiej jest za­
dziwiająca i idąca tak la.leko, że uniemożliwia już. 
praktycznie jakąkolwiek polemikę z naszej strony.. 
Podajemy więc jedynie fakty, choć • -  prawdę mó­
wiąc — my, w Polsce, wolelibyśmy nie mieć tych  
możliwości-...

Glos z Niemiec. Pierwsza odezwa niemiecka, zamie­
szczona w prasie brytyjsKiej, pochodzi od przewód ■ 
niczącego So*c j al-Demokraty c/.n ej Partii. Odezwę tę 
napsał dr. Kurt Schuchmaener w dzienniku „Star“ . 
Schuchmacher, który spędził 11 lat w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, apeluje do W . Brytanii o 
pomoc dla tych Niemców, którzy mają ambicję bu­
dowy nowej ojczyzny. Demokracja - -  jego zdaniem 
—  będizi,e silna w Niemczech, jeżeli tę siłę uzyska 
partia socjaldemokratyczna^ co może nastąpić jedy­
nie drogą międzynarodowej pomocy. Niespodzianką 
jest twierdzenie Schuchmachera, że „większość mło­
dych ludzi w Niemczech oczekuje tego dnia, kiedy  
świat przyzna, że nie było ich winą związanie sfę 
starszej generacji z reżimem nazistowskim“ . Komen­
tując to, „News Chronicie“ stwierdża: „Istnieją ni­
kłe dowody na to, że większość młodzieży niemiec­
kiej odrzuciła naukę politycznych doktryn hitlerow­
skich. Ozy naród niemiecki z ia je  sobie sprawę, że 
nazism spowodował nieszczęścia na świecie? Niektó­
rzy, niewątpliwie, tak. Ale konieczny jest bliższy 
kontakt między narodami, swobodniejsza cyrkulacja 
i wymiana książek i wiadomości zanim Niemcy poj­
mą Anglię i na odwrót. Istnieje jeszcze gęsta mgła 
i widoczność jest niesłychanie mała“ .

Według Schuchm-achera, „rekonstrukcja dawnych 
Niemiec nie wiele pomoże, będzie bowiem zawierać 
zbyt dużo czynników reakcyjnych. Również rekon­
strukcja polityczna nie rozwiąże zagadnienia. Jeśli 
naród niemiecki stanie się znowu obiektem eksploa­
tacyjnym, politycznym i morana siła narodu będzie 
sparaliżowana. Wszyscy zgadzają się, że istnieje 
mała nadzieja na rozwój demokracji w Niemczech 
dopóki nie ustanowi site radykalnego planu odbudo­
wy ich życia ekonomicznego. Chwilowo słyszymy 
więcej o ograniczeniach i reperacjach, niż o kon­
struktywnych planach. Ale jeżeli Niemcy ni,e mają 
się stać ciężarem nie do zniesienia, należy szybko 
wymyśleć coś bardziej pozytywnego, a energia Niem­
ców winna być zaprzągnięta do dzieła o.ibudowy i  
zarobkowania na życie“ . Odezwa kończy się zapro­
szeniem rządu brytyjskiego lo wypracowania planu, 
który by uzyskał poparcie ze strony ..wszystkich pa­
trzących w przyszłość Niemców“ . Innej drogi Schuch­
macher nie widzi.

Jest to, krótko mówiąc, pierwsza jaskółka, wypu­
szczona przez Niemców na wyspę brytyjską, przy 
czym wzięła ona z sobą zarówno piękne i niepraw­
dziwe słówka, jak i utajone pogróżki. Możemy być 
pewni', że za tą jaskółką polecą' niedługo i inne. 
Niemcy przygotowują się do akcji zagranicznej i te 
ich poczynania należy notować ze szczególną uwagą«.

(Paw).

Z teatru

»Roxy«
Teatr Śląski j)m. St. Wyspiańskiego: Barry Connere 

„Roxy“ . Komedia w 3-ch aktach.
Ta prawdziwie głupia i dziś już mało zabawna buj­

da amerykańska, której dowcip zgrał się i zdewaluc- 
wał w ciągu ostatnich kilkunastu lat, znalazła eię w  
Katowicach w szczęśliwym położeniu sztuki, kończą­
cej niezbyt udany sezon. Wystawienie jej w lipcu 
nie jest, rzecz jasna, grzechem, dlatego nad tą kwe­
stią nie będziemy się zatrzymywali. Mimo wszystko 
pogodniej nastraja westchnienie: „No, wreszcie zacz­
niemy od początku“ , niż spojrzenie wstecz, obejmu­
jące całokształt rocznego dorobku z omawianą sztu­
ką włącznie.

,,Roxy“ jest pod każdym względem, a zwłaszcza 
aktorsko, sztuką łatwą, mówiąc językiem teatral­
nym t. zw. „samograj“ . Wszystkie role posiadają 
zacięcie charakterystyczne, a co druga kwestia to 
„kaw ał“ , kóry trzeba, tylko odpowiednio wygłosić- 
i czekać na reakcję niezbyt wybrednej widowni. Po­
nieważ widownia katowicka, o której wiemy że wy- 
brednością nie grzeszy, nie reagowała tak jak  nale­
żało się tego spodziewać, stąd wniosek że szwanko­
wało wykonanie.

O brak tempa, nieznośne w wielu miejscach dłu- 
żyzny i nieodpowiedni wybór aktorów należy zwró­
cić się z pretensjami do reżysera Edwarda Żytec- 
kiego.

Z wykonawców najlepiej uchwyciła właściwy ton, 
oddając go z dużym temperamentem, występująca 
gościnnie" w roli tytułowej Justyna Karpińska, cho­
ciaż i ona zaprzepaściła parę efektownych momen­
tów. Papę Harringtona nie powinien był grać zbyt 
groteskowy Marian Jastrzębski. Helena Rozwadowska 
jako pani, Harrington była bez zarzutu. Jerzy Fitio 
(Tony Anderson) musi się jeszcze wielu rzeczy ko­
niecznych dla aktora nauczyć, a wielu wyzbyć; 
przede wszystkim trzeba oczyścić wymowę, a następ­
nie poznać zasady poprawnej. dykcji, bo bez tego 
ani rusz. Ludwika Castori stanowczo za głośno sta­
rała się nas przekonać o złośliwości odtwarzanej 
przez siebie Grace. Stefan Rydel (Bill) i Ewa Sto­
biecka (Mary Baxter) nie mieli nic do powiedzenia.

Wnętrze Stanisława Tenerowicza pseudo-nowocze- 
sno-amerykańskie. (B)
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